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LWÓW d. 1 , ada.
(Spraw a uam iestnikostw a i m arszalkostw a g a ­

licyjsk iego . —  N a p a śli z powodu ow acji dla dr. 
C zerkaw skiego. —  Spraw y tłow e. — Z Izby  po­
słów . —  Sprawa w scliodn ia; g ło sy  o niej organów  
niem ieckich, fr»ncuzkich i włoskich. — Z B elgra ­
du. — O wydaniu A rnim a.)

Czytamy w St. Freaaie: „ P r z e d w c z e sn ą  jest 
rozgłaszana kilkakroć ze Lwowa wiadomość, 
jakoby lir. A l f r e d  P o t  o c k i by! już sta­
nowczo na namiestnika Galicji przeznaczony, i 
nominacja jego w lytli dniach ma być podpisa­
ną. Hr. Potocki jest wprawdzie upatrzony na 
następcę hr. Gołuchowskiego, ale stanowczego 
kroku ku wykonania tego planu jeszcze nie n- 
czyniono. Jak  słychać, c a la  sprawa nie wyszła 
jeszcze poza zakres wstępnych rokowań, i w 
tych dniach nie będzie skończoną, gdyż hr. Po­
tockiego obecnie we Wiedniu wcale nie ma. 
Naturalnie więc i pogłoski co do pewnych 
zmian personalnych, które, jak słychać, z powo­
da mianowania hr. Potockiego namiestnikiem, 
nastąpić mają, są podobnież tylko domysłami, i 
wcale jeszcze nie jest pewnem, czy pp. B a r  t- 
m a ń a k i  i Z a l e s k i  ze swoich dotychczaso­
wych posad na inne przeniesieni będą".

Komunikat ten Preaay jedną tylko rzecz, 
dotychczas za pewną uważaną, podaje w wątpli­
wości, tj. że p. Zaleski zostanie przy boku p. Po­
tockiego wiceprezydentem namiestnictwa. Va- 
terland donosi, że przeniesienie p Zaleskiego 
do Lwowa musi być wątpliwem dopóty, dopóki 
niewiadomą jest posada, na którą by p. Bart- 
mański był przeniesiony. — P. Bartmański 
miał dnia 16. bm. posłuchanie u cesarza, który 
z Godollo zjechał na czas krótki do Wiednia, 
gdzie też zapewne, a nie w Godollo, i hr. Po­
tocki się przedstawi.

Półurzędowo donoszą, że hr. W ł o d z i ­
m i e r z o w i  D z i e d u s z y c k i e m u  ofiaro­
wano godność marszałka krajowego, i że on już 
w tej sprawie do Wiednia wyjechał.

Zakupno k o l e i  D n i e s t r z a ń s k i e j  na 
rzecz pańswa, między pp. Nórdlingiera i Beze- 
cuym ze strony rządu, a br. Haimbergerem ja ­
ko kuratorem pryorytetowym zawarte, a przez 
wiedeński sąd handlowy jako władzę kuratelar- 
ną pod dniem 13. bm. zatwierdzone, jest tylko 
aktem prowizorycznym. Aby było obowiązują- 
cem, umsi być jeszcze zatwierdzone przez R a­
dę zawiadowczą i walne zgromadzenie akcjona- 
rj uszów.

Z wyjątkiem N. Preaay żadne z pism cen­
tralistycznych nie podało telegramu o o w a c j i  
na cześć d r .  E u z e b i u s z a  C z e r k a w -  
s k i e g o, a prócz Frmdblattu żadne wiadomości 
o niej nie powtórzyło. Milczenie to jest bardzo 
wymowaem. Świat przedlitawski nie powinien 
się dowiedzieć o tej manifestacji dla męża s ta ­
nu, którego centraliści nienawidzą, a jeduak 
szacunku odmówić mu nie mogą. Nowa Presse 
donosi przytem, że dyrektor policji, p. Tnsta- 
nowski, w przeddzień owacji udał się do dr. 
Czerkawskiego z prośbą, aby skłonił młodzież 
do zaniechania demonstracji, że mu jednak dr. 
Czerkawski wręcz odmówił—i ztąd tak ona jak 
Frmdbl. niestworzone rzeczy na poszanowanie 
władzy „w Polsce" i na młodzież rozpisują. O 
owej wizycie szanownego dyrektora policji u 
rektora, nic tu nie wiadomo; wiadomo jednak, 
że rektor był na wszechnicy, i co tam mówił 
do młodzieży. Frmdbl. prawi o względach,

winnych dla spokojnej ludności, dla przyzwoi- 
ści politycznej, dla powagi zarządu oświaty pu­
blicznej itp. Valcrland powiada, że zapisze so­
bie te lamenty na wypadek, gdyby kiedy taką 
owację wyprawiono któremu z przywódzców li­
beralizmu —  „ua co się jednak nie zanosi, ja 
ko też z drugiej strony policyjne organa „har­
monijnego" ministerjum inaczej by w tym razie 
postąpiły, niż z owacją na cześć dr. Czerkaw­
skiego."

Nowa Presse i Flemdbl. zapominają, że 
uiedawno temu ministra oświaty, p. Stremaye- 
ra, młodzież wszechnicy wiedeńskiej przy uro- 
czystem wprowadzaniu nowego rektora publi­
cznie wygwizdała i byłaby go czynnie zniewa­
żyła, gdyby go nie zasłonięto; co więcej, że 
profesorowie i *#wy rektor pobudzali młodzież 
do tego, a mimo to ministra zaprosili na ten 
ak t — uroczysty; i następnie jeszcze postępek 
ten młodzieży pochwalali. Zapominają też, ja 
kich nikczemnych burd dopuszczali się akade­
micy gradeeey przez trzy dni ua krewnych do­
mu cesarskiego, a uawet ua kobiecie, małżon­
ce jego, i że profesorowie wraz z rektorem 
pozwalali.do tego używać gmachu wszechnicy. 
Ale cóż zresztą donoszą, do Starej Preaay z 
Gracu d. 16. bm. — oto ■: „Wczoraj odbył się- 
tntaj na cześć nowego rektora, Demeliusa, po­
chód z pochodniami, poczem nastąpiła pijatyka 
studencka (Festcoramers der Studenten). Na tej 
pijatyce przemawiali doktorand Eberstaller, 
rektor Demelius, tudzież profesorowie Zwiedi- 
nek, Schwarz, Schónbach i Blodig. Było też 
wiele gości obcych." — Tymczasem kiedy we 
Lwowie młodzież uniwersytecka chciała wy 
prawić owację na cześć swego, także nowego 
rektora, dr. Czerkawskiego, której mu dotąd 
wyprawić nie mogła, bo zrazu były zapisy, « 
zaraz potem rektor do Rady państwa wyje­
chał, i gdy pytano się poufnie władzy policyj­
nej, czy pozwoli na to, otrzymano odpowiedź 
odmowną. A dlaczegóż pozwolono w Gracu V

W sprawie tej otrzymujemy jeszcze nastę­
pujące sprostowanie : „Żydek korespondent No­
wej Preaay, w telegramie o owacji na cześć dr. 
Czerkawskiego pisze, że podczas pochodu dał 
się słyszeć okrzyk „Pereat Stremayer." Jestto  
fałsz tendencyjny. Jeżeli ozwał się taki głos, to 
chyba tylko z tłim u widzów i był luźnym — 
bo w tłumie uczestników wcale go nie słyszą; 
no. Uczestnicy, biorąc rzecz poważnie, uczcili 
dr. Czerkawskiego, — nic innego, a zwłaszcza 
wywnętrzania swych uczuć dla p. ministra, na 
celu nie mieli, i odpowiedziawszy dr. Czerkaw- 
skiemu na podziękowanie ponownym okrzy­
kiem, natychmiast pochodnie zagasili. Nareszcie 
zadajemy stanowczo kłam oświadczeniu Słowa, 
jakoby tutejsza ruska młodzież uuiwersytecka 
żadnego nie brała udziału w owacji, i o ogło­
szenie tego oświadczenia redakcję Słowa pro­
siła. Gdyby się w tym razie godziło, mogli­
byśmy wymienić nie jednego i nie dwóch Ru­
sinów akademików, którzy ani nie myśleli od 
łączać się od ogółu kolegów."

Wiadomość tę Słowa zatelegrafowano do 
Nowej Pre88y.

Jak  wiemy, obóz centralistyczny Izby po­
słów rozbił się co do s p r a w y  c ł o w o - 
h a n d l o w e j ,  i że frakcja, która przybrała 
miano „przyjaciół umiarkowanej i przychylnej 
traktatom  polityki handlowej," wybrała komitet 
do wypracowania programu. Komitet wypraco­
wał go jednomyślnie i miał na wczorajszem 
zebraniu waluem przedłożyć. Zaproszono na nie 
70 posłów. Tymczasem protekcjoniści nie zasy­

piają sprawy, udając się z petycjami to do p. 
Szmerlinga, który je przychylnie przyjmuje, to 
pociągając do tłumaczenia się posłów, którzy 
nie są podpisani na interpelacji trzech klubów.

Politik z poniedziałku zapatruje się już 
przychylniej na interpelację prawicy, spostrzegł­
szy, jakiego popłochu nabawiła centralistów 
tak treścią swoją, jako też że zamanifestowała 
po raz pierwszy nietylko wewnętrzną, ale i 
formalną łączność frakcyj opozycyjnych.

Na. p o s i e d z e n i u  I z b y  posłów d. 16. 
bm. wniósł minister skarbu szereg kredytów 
dodatkowych na r. 1876. Poczem nastąpiła roz­
prawa szczegółowa nad uśtawą o kasach vie- 
rocińsklch. Przyjęto też oba ustępy projektu 
zmiany §. 12. astawy o podatku gruntowym; 
pierwszy ustęp stanowi, że przewodniczący ko- 
uiisyj szacunkowych glosuje tylko w razie ró­
wności głosów; drugi zaś. że przepis ten 
wchodzi w życie tylko w tych komisjach, któ­
re wstępne prace swoje przed obwieszczeniem 
onego pokończyły. Opór pp. l>r. Kellersperga i 
Krzeczauowicza przeciw drugiemu ustępowi, 
był daremny.

W końcu nastąpiły sprawozdania petycyj­
ne. Na petycję bobreckiej Rady powiatowej, 
aby stacja kolei Czerniowieckiej Bobrka Chle 
bowice przyjmywala także towary i aby tam 
pociągi pospieszne przystawały, uchwalono, 
przesłać petycję rządowi, aby ją zbadał i ile 
możności uwzględnił, jeżeli dojazdy już są, albo 
będą zbudowane.

Komisja akcyjna referowała o petycji wie­
rzycieli pryorytetów kolei Rbensee-Ischl-Steger, 
reprezentowanych w Karlsrphe, a domagających 
się odszkodowania s tra t ud państwa. Konkurs 
Wechslerbauku i spowodotąane przez to straty  
akcjonarjuszów są już znatie. P. W alterskichen 
wyraża życzenia, aby prdkuratorja rządowa 
wytrwale dalej prowadziła walkę o prawo i 
ścigała winnych; od rządu zaś wymaga, aby 
ile możności starał się, by wierzyciele tych o 
bligów jak najmniejsze ponosili straty. P .L ie u -  
b a c h e r zaś (z prawicy) zwraca uwagę na 
to, jak „kredyt nasz narażony by był na szwank 
za granicą, zwłaszcza w Nipmczech, i tak już 
dość nam zawistnych, gdyby nie postępowano 
z całą surowością prawa przeciw winnym. Mini­
ster sprawiedliwości jest naczeluym prokurato­
rem i obowiązkiem jego jest, polecać prokura- 
torjom zbadanie prawdy. Sprawa ta ma wszel­
kie zuamiona karne. Petycję odsyła się do rzą­
du poprostu tylko wtedy, jeżeli Izba wagi jej 
nie przypisuje." Dlatego wnosi, aby petycję tę 
odstąpiono rządowi do wyczerpującego uwzglę­
dnienia. Sprawozdawca dr. Śeidl imiei iem 
komisji sprzeciwia się temn. Jego zdaniem pe­
tycja ta zmierza poprostu do tego, aby pań­
stwo wynagrodziło szkody owych wierzycieli, 
czyli innemi słowy: dlatego że Wechslerbank 
popadł w konkurs, podatkujący mają zapłacić 
wierzycielom tegoż poniesione straty. Izba do 
tego poniekąd nawet nie jes t uprawnioną, po 
wtóre nie godzi się jej wzywać prokuratorji 
(Oho !) Dlatego poleca odstąpienia petycji do 
uwzględnienia rządowi, ale bez wszelkiego do­
datku. Podczas głosowania atoli wniosek 
Lienbachera został przyjęty.

Na petycje kilku Towarzystw lekarskich o 
utworzenie reprezentacyj, Izb lekarskich, spra­
wozdawca Hoifer wniósł formalny projekt usta­
wy, — na wniosek Suessa jednak Izba uchwa­
la, petycje odstąpić poprostu rządowi.

Na petycję w sprawie zorganizowania na- 
uki gimnastyki w szkołach średnich, komisja

wniosła cały szereg rezolucyj — które jednak 
na wniosek Suessa odrzucono i rządowi pety­
cje do uwzględnienia przekazano. Uchwalono 
też petycję salcburgskiej Izby handlowej o 
zmniejszenie liczby świąt katolickich odstąpić 
rządowi do uwzględnienia, mimo oporu Lien­
bachera, który wskazywał, że ogromna przewa­
ga ludności tego nie żąda.

Podług ajencji Havasa obiega pogłoska o 
projekcie noty zbiorowej trzech mocarstw w 
przedmiocie z w o ł a n i a  k o n f e r e n c j i  m i ę ­
d z y n a r o d o w e j ,  której jednak przeciwią się 
inne państwa ze względu nienaruszalności 
trak ta tu  paryskiego. Taż sama ajencja pisze 
dalej tak :

„Łudzić się dłużej nie wolno. Kryzys tu ­
recka jest z rodzaju tych, które obalają pań­
stwa, i jeśli państwo Ot.tomańskie ma istnieć, 
wypadnie je mimo niego ocalić. Na nic się nie 
przyda zatajać. Porta nie ma już siły, aby stłu­
mić rokosz w Hercegowinie, a w każdym nteie 
nie podoła uskutecznić tego bronią, wobec pod­
noszącej się agitacji w Bułgarji. Ten stan rze­
czy może trwać bez końca i wycieńczyć musi 
Portę. Mocarstwa muszą więc zrobić od razu 
to, do czego będą zniewolone później w oko­
licznościach niedogodnych..."

Korespondent stambulski do Nowej Preaay 
słusznie poniekąd oceniając kiytyczue poło­
żenie Turcji, przypisuje całą winę przesilenia 
intrygom mocarstw, których wcale nie jes t za­
miarem uśmierzenie niepokojów, ala raczej roz­
żarzanie i jątrzenie całej sprawy. „Żądają od 
Turków, mówi on — reform, a przeszkadzają 
im w przywróceniu pokoju; zmuszają Portę do 
rujnowania się uzbrajaniem, a obwiniają ją  o 
redukcję długu państwowego. W ostateczności 
Turcy poddadzą się rozpaczy, i żadnych rad 
słuchać nie będą. Znają oni swoją siłę i wie­
dzą że są potrzebnymi dla pokoju europejskie­
go i że najgorszego snłtau spłatałby figla mo­
carstwom, gdyby cofuął się do Azji i pozosta­
wił im kłopot dzielenia się łupem. Rozwiązanie 
kwestji wschodniej bez Turków byłoby niemo- 
ż.liwem, a gdyby pewne mocarstwo takowe 
przeprowadzić chciało, to przepowiednia Napo 
leona I., że Europa w jednym dniu stanie się 
kozacką, rychło by się ziściło."

Peraeoerama, jeden z organów najbardziej 
poważanych we Włoszech, następujące czyni u- 
wagi nad mową D israelego: „Nie wiemy — mó­
wi ten dziennik — ile jes t prawdy w twierdze­
nia, powtarzanem nieraz w ostatnich czasach, 
że sojusz trzech -mocarstw pńtnomprch fest dość 
ścisłym i silnym, aby być w stanie przeprowa­
dzić swe projekta bez uciekania się do zezwo­
lenia iuDyeh mocarstw. W  każdym razie jednak 
wyznania Disraelego w samą porę przypomnia­
ły, że jes t jeszcze siła, z  k tórą liczyć się po­
trzeba przy układaniu systematu politycznego 
w Europie. Przetłumaczone u& język zwyczaj- 
uy słowa Disraelego mają znaczyć, że Wielka 
Brytania jest gotową na przyszłość, tak samo 
jak  przed dwudziestu laty, sprzeciwić się siłą ma- 
terjalną zamiarom łupieżajm, skierowanym prze­
ciw Turcji. Wykaznjąc gotowość do wojny, 
rząd angielski tem samem daje rękojmię nową 
dla zachowania pokoju." Pojaśniając ten a r ty ­
kuł, słusznie mówią Debaty, że uwagi dzieuuika 
medjolańskiego mogą również dobrze być sfor 
muiowane w imieniu i na rzecz Włoch. Również 
jak Anglia, Włochy, które wzięły dzielny ndział
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swój podpis na traktacie paryskim, nie ścier- 
pią wyłączenia ich przez mocarstwa północne.

Z B e l g r a d u  donoszą o obiegającej tam 
wieści j-  y c h ł e j  z m i a n y  g a b i n e t u .

Do Gazety Wrocławskiej zakomunikowano 
z Berlina o krążącej w tamtejszych sferach 
dyplomatycznych pogłosce, że rząd niemiecki 
zażąda od Szwajcarji w y d a n i a  A r n i m a .  
Mimo całej gotowości Bismarka do takiego kro­
ku, pogłoska zdaje Bię być przedwczesną, już 
choćby dla tego, że jeszcze nie minął termin, 
udzielony hrabiemu sądownie wolnego z przy­
czyn zdrowotnych pobytu jego w Szwąjcarji.

Głosy z kraju.
(  W  sprawie akademii technicznej.)

Odpowiedź na artykuł Dziennika Polskiego 
z d. 7. b. m.

Autor pomieniouego artykułu — nazwijmy 
go dla skrócenia p. N. — zauważył, że „usta­
wa « potwierdzaniu frekwentacji na tntejszej 
akademii technicznej stała się przedmiotem po­
trzebującym wyjaśnienia, jak tego dowodzi ko­
respondencja w tym celu zamieszczona w Gaz. 
Nar. z d. 19. i w Dzienn Pol. z d. 20. z. m.Ł

Pisząc ową korespoudencję, powiedziałem, 
że chcę przez to zapobiedz bałamucenia opinii 
publicznej, i wspomniałem o ludziach, którzy 
czy to przez niewiadomość, czy też przez j a ­
kiś osobisty, chwilowy zapewne interes, usiłu­
ją  dowieść, że dla utrzymania potwierdzenia 
frekwentacji dosyć jest uczęszczać i t. d.

Pan N. powiada, że nie wie, jaki był po­
wód owej korespondencji, i o jakich to ludziach 
mowa. Jakkolwiek powinno to być obojętnem 
dla p. N., mógłby to wiedzieć bez wyjaśnień 
l mojej strony, zaspokoję jednak jego cieka­
wość w kilku słowach. Korespondencję ową 
wywołała interpelacja do kolegium profesorów 
akademii technicznej, zamieszczona w jednym z 
małych dzienniczków, a owi ludzie nieświadomi 
lub chwilowo iuteresowaui, są to ci, co tąkie 
łuterpelacje podają dodruku i bezimiennie roz- 
sełają tak jak i artykuł p. N., wycięty z Dzien­
nika, przesłauy został bezimiennie wielu znajo­
mym mi osobom.

Przystępując do treści artykułu p. N , mu­
szę mu najprzód oddać sprawiedliwość, że wziął 
się do rzeczy dowcipnie i zręcznie. Kto bierze 
rzeczy powierzchownie, albo kto ma interes u- 
wierzyć jego wywodom, może uwierzyć albo u- 
flawać że uwierzył. Dla zapobieżenia temu, po­
zwolę sobie zająć się tą sprawą nieco grunto­
wniej

Pan N. wychodząc z zasady, że potwier­
dzenie frekwentacji jest to potwierdzenie uczę­
szczania, sądzi, że każdy kto uczęszeza, musi 
otrzymać potwierdzenie uczęszczania, czyli fre­
kwentacji. Ani s łow a! gołosłownie rzeczy bio­
rąc, ma najzupełniej słuszność. Ale, trzymając 
się słów a nie rzeczy, moglibyśmy dójść w tłu­
maczeniu ustaw do niesłychanych absurdów. 
Tak u. p. zuaną jes t anegdota, w  kiedy s ta­
wiono kogoś przez sąd za to, że miał trzy żo­
ny, adwokat -jego dowodził bardzo dowciptie, 
że to nie jest przeciw prawu, albowiem prawo 
zabrania mieć dwie żony, a o trzech nie ma w 
prawie wzmianki. Stosując lub tłumacząc usta­
wy — trzeba zatem umieć i chcieć zrozumieć 
ich ducha — a nie szukać adwokackich wykrę­
tów. Paragraf 57. ogólnego regulaminu dla uni- 
wersytetów i akademij powiada dosłowuie: „Die

Polska, Sybir, Francja,
przez

FELIKSA LEWICKIEGO.
(Ciąg dalszy.)

Te i inne drobne zdarzenia jasno pokazy­
wały, że nieprzyjaciel już był pod Węgrowem 
i że lada chwila potrzeba będzie z nim się 
zetrzeć.

Burza się zbierała, aż nareszcie grom jej 
się rozległ.

— Ju tro  spotkamy się niezawodnie z nie­
przyjacielem — rzekłem do Augusta, przecha­
dzając się z nim około naszego biwaku. Patrz, 
widzisz ten ciemny horyzont, zdaje się, że tam 
będzie pole pierwszej naszej bitwy. Jeźli zginę, 
mój kochany, pamiętaj o mnie, a wiesz już, co 
masz o moim losie powiedzieć.

— N ajprzód, oddać zapewne jej całusa — 
odrzekł z uśmiechem — o, tego niezapownę. Do 
góry serce, mój drogi, nie je s t to pora podda 
wać się miłośnym marzeniom. Po pracy, z kie­
lichem w ręku śpiewać będziemy jej wspomnie­
nie! — Hucznie wtedy będzie! Jeźli zginiemy, 
inni u nas wspomną, a mamy w duszy tę po­
ciechę, że spełniamy obowiązek !

Byłem żywo poruszony jego słowami! Po­
dałem mu rękę i ucałowaliśmy się serdecznie, 
po bratersku.

Bo też nazajutrz mieliśmy otrzymać chrzest 
żołnierski. O nigdy tej wilii pierwszej bitwy 
n'e zapomnę.

Była ona jakby brzaskiem dzikim pełnym 
fantazji, a jednak pełna urokn.

Kto czuje w sobie podnietę męztwa, kto 
jes t mężem, ten w niebezpieczeństwie szuka 
prawdziwego zadowolenia!

Ten obszar widnokręgu bez końca, kryjący 
w sobie tajniki, które wydrzeć usiłowaliśmy 
na jaw napróżno — ta walka z naturą w iy  
wiole rozkiełznanym rozwijająca wielką poezję, 
o jak ie godna podziwienia! Morze, stepy, hory­
zont naszych równin, nieskończoność i rozum 
walczący i zdobywający panowanie, jak ie  to 
wszystko wielkie i piękne zarazem !

Dnia 2. lutego, zaledwie świtało, gdyśmy 
ujreeli cwałem zbliżającą się naszą widetę z 
okrzykiem :

f  l *) Zobacz nr. 259, 260 i 261.

— „Moskale idą, do broni !*
Rzuciliśmy wzrokiem na widnokrąg i w 

rzeczy samej, ujrzeliśmy zdaleka pas ciemny, 
czarny, długo rozciągnięty, zbliżający się ku 
Węgrowowi.

Było coś strasznego w tym czarnym, ru ­
chomym pasie.

Z nim szła klęska najazdu, mordy, pożogi! 
Szła Moskwa, szła Azja z całą zapamiętałą 
nienawiścią do Polski, do E uropy!

-  Stanąć za nurem! — krzyknął dowódz- 
ca naszego plutonu.

Wszyscyśmy na to hasło przysunęli się do 
muru.

Pas ciemny się przybliżał, już z daleka 
rozeznać było możoa b-gnety piechoty nieprzy­
jacielskiej.

N a ra z , z a b ły s ło  p r z ed  nam i c ze rw o n y m  
ogniem, wystrzał armatni rozległ się w powie­
trzu, a w parę sekund potem, granat warcząc 
przeraźliwie, przeleciał po nad naszemi gło­
wami.

Wszyscy jednozgodnie, machinalnie pochy­
liliśmy głowy, jak  wtedy, kiedy się spodziewa­
my, że coś z góry na nas spadnie. Był to po­
kłon oddany przybyszowi; z tym pierwszym 
granatem my ochotnicy, cośmy bitew nie wi­
dzieli, odebraliśmy chrzest ognia.

Drugi wystrzał dał się słyszeć — drugi 
granat przeleciał po nad nami, sycząc więcej 
niż poprzedni; po nim nastąpiły w ystrzały gę­
ste bez przerwy, zlewające się w straszną har 
monję bitwy i miotały ku nam granaty, kule, 
które przechodząc po nad nami, wpadały do 
miasta, lub ryły się w ziemię w pobliżu.

Były to preludje boju!
Nakoniec zagrała z obu stron walka, z 

jednej strony walczyła niepodległość i prawo 
narodu, z drugiej strony niewola i najazd!

W naszym szeregu, głęboka panowała ci­
sza, każdy z nas trzymał się w pogotowiu, 
czekając na rozkaz.

Przed nami, w odległości pięcinset kroków 
rozszerzał się cmentarz miejski po prawej stro ­
nie drogi wiodącej do Liwa, dalej czerniały 
lasy, otaczające Szaruty, na prawo ciągnęły 
się obszerne pola, dochodzące do Mokobód. 
Las od strony Szarut, był od nas w odległości 
pam  wiorst; od Węgrowa prowadziła szosh 
wysadzone drzewami.

Ciągle ukryci za murem, ujrzeliśmy wkrótce 
pikietę kozacką, która okrążała miasto, wysła­
na będąc na zwiady.

Po chwili, kilku kozaków odciąwszy się od 
rekonesansu, cwałem pobiegło do dowódzcy mo­
skiewskiego oddziału, zapewne z doniesieniem, 
iż byliśmy przy pierwszym domku ukryci. Wnet 
potem nieprzyjacielskie armaty szybko zmieni­
ły stanowisko i zostały skierowaue w miejsce 
wskazane przez kozaków, kula działowa dobrze 
celowana padła niedaleko naszego stanowiska, 
rykoszując dalej. Za nią druga, trzecia rzucały 
się skacząc po grudzie.

— H ura kapitanie! zawołał jeden kosynier, 
tak stać nia można!

— Żołnierz powinien czekać rozkazów, a 
tych nie mamy! Trzeba zaczekać I W każdym 
razie będziemy bronili stanowiska, zawołał nasz 
dowódzca.

W tej właśnie chwili przyjechał do nas 
konno M  '). Był to dawny juakier z mo­
skiewskiego wojska.

— Dowództwo nad wami zostało mi powie­
rzone, rzekł do nas. Jestem dumny z tego pa­
nowie ! Pokażmy Moskalom jak  się Polacy biją. 
Nie bójcie się tych kul, znam je, to są żołnier­
skie kartofle !..

Gdy wymawiał te słowa stojąc przed fron­
tem, kartacz uderzył w ścianę, pod którąśmy 
stali.

— Nie możemy tu stać długo z założonemi 
rękam i! — zawołał M... z zapałem. — Dalej 
do cm entarza! nap rzód! m arsz!.. Niech żyje 
P o lsk a !

„Niech żyje Polska !“ rozległo się w powie 
trzu i rzuciliśmy się naprzód przeskakując pło­
ty i biegnąc ku cmentarzowi.

Ten okrzyk, to natarcie przypomniały mi 
starożytny odpór, dawany Tatarom przy wznio­
słej pieśni Boga R odzicy!

— Trzymajmy się Auguście! krzyknąłem 
do przyjaciela.

— D ale j! da le j! w imię Boga !.. 
Tymczasem moskiewscy tyralierzy, rozrzu­

ceni na dłngiej linii, dali do nas ognia. Żwawo 
odpowiedzieliśmy im z naszych dubeltówek, bę­
dąc na pół drogi oddaleni od cmentarza.

Rotowy ogień błysnął nam w oczach ze 
strony Moskwy; kilku naszych padło trupem na 
wstępie. Niezrażona tem, ale owszem pobudzo­
na do woli dzielna wiara, puściła się naprzód 
i w momencie zostawiła cmentarz po za so b ą!

Straty z obn stron były coraz natarczyw- 
sze. Huk wystrzałów, okrzyk walczących, krzy­
żujące się ognie, dym wznoszący się w górę, to

') Nie wiemy gdzie się  pan M... obraca, ^ie 
drukujemy więc jego nazwiska.

wszystko tworzyło całość obraza wspaniałej 
dzikości.

— Kosynierzy naprzód! krzyknął M... 
Kosynierzy puścili się pędem ku Moska­

lom, wznosząc potężne h u ra !..
Na ich widok Moskwa cofnęła się spie­

sznie! Kosa! Była to broń dla nich nieznana, 
więc s tra sz n a !

Moskwa parta żywo p n ez  koayuierów, rej- 
terowała coraz bardziej kn lasowi. W tej aciB- 
czce Moskale zmienili kilka razy poiycj* swo­
ich ba te ryj, eo im wiele sprawiało kłopotu 
Rejtereda ich w końcu pod lasem wielce była 
podobną do popłochu.

Jakiś gzlachcic podlaski opodal mnie sto­
jący, zmierzył ze swej dubeltówki w konie oią- 
gnące armatę, gdy zmieniała stanowisko. Koń 
padł, armata się wywróciła a kosynierzy pod­
biegli szybko ku niej, aby ją  opanować, Mo­
skale zdążyli ją jednak zagwożdzić i uwieść ją 
z sobą.

Kosyuierzy niezmordowani posuwali się 
wciąż do lasu, goniąc przed sobą Moskali. Po­
magaliśmy kosynierom ogniem tyralierskim.

W tym czasie M .. posłał do miasta po po­
siłki.. Odpowiedział mu ktoś — wieść była 
fałszywą— że dowódzca bierze tył nieprzyja­
cielowi.

Tymczasem wystąpiła moskiewska kawale 
rja złożona z ułanów i kilkakrotnie szarżował* 
na kosynierów, chcąc wstrzymać ich piękny 
zapęd!

Szarza kawalerji bywa używaną, gdy cho­
dzi o ratowanie armii w odwrocie lub gdy idzie 
o pogoń za nieprzyjacielem uciekającym.

Szarza kawalerji moskiewskiej przekonała 
nas, że nieprzyjaciel zasłaniał sobie odwrót nie 
w celu rejterady, lecz aby się 'od kos uchronić.

Ułani rozpędzili się od lasu i powracali do 
niego, ciągle na kosynierów nacierając. Te har­
ce z kosynierami nie ustawały a trwały długo.

W jednej szarzy moskiewscy niani rozpę­
dzeni wpadli na grupę stojących kosynierów. 
Nastąpiło straszne zamięszanie, a w niam rzeź 
okropna!

Widziałem kosyniera, który zeadził swą 
kosą siedmiu ułanów z koni, ale sam zginął.

Dragi w tej rzezi z zimną krwią ostrzył 
ko«ę, mówiąc z uśmiechem przeciągłym akcen­
tem podlaskim:

— Stępiła się o łby moskiewskie!...
M... został raniony od karabinowej kuli 

w szczękę, pomimo tego dowodził dalej i za­
chęcał do męztwa.

Póśłał powtórnie po posiłki, ale pohłaniec

nie powrócił. Trzeci przez niego wysłany wró­
cił i oznajmił nam, że główny nasz dowódzca, 
cofnął się z oddziałom po stoczonej bitwie, zo ­
stawiając nas o własnej naszej j*Ue.

Niemając wówczas żadnej nadziei wygranej, 
opuszczeni, wpędziwszy wrogów do lasn, adtie- 
siątfcowani, zostaliśmy zmuszeni do cofnięcia się.

W miarę sił naszych spełniliśmy nasgą po­
winność. Bezowocne byłyby nasze dalsze usiło­
wania, naprzód bowiem postąpić było niepo­
dobna , gdy w lesie s tał nieprzyjaciel, gdzie 
oiemożebnem było bić się naszym kosyhierom

Gdyśmy więc spostrzegli, że nasz dowódz­
ca zupełnie wycieńczony i upadły na siłach iść 
ju t dalej niemógł, umyśliliśmy się cofnąć

W naszym odwrocie kosynierzy szli na­
przód, my zaś, strzelcy, odstrzel i wając się Mo 
skalom zasłanialiśmy ich pochód i wstrzymywa­
liśmy nieprzyjaoiela.

Po długiej przeprawie dotarliśmy wreszcie 
do pierwszych domów miasta.

Smutny widok przedstawiało miasto. Dzwo­
ny kościołów biły na gwałt i odzywały się po­
nuro w sercach naszych, jakby grobową strofą 
cmentarnej pieśni, wszędzie cisza i pustki. Gdzie 
niegdzie tylko przestraszeni i wybledli żydzi 
gawędzili stojąc kupkami, z kilku okien chrze- 
icianie wyglądali ponuro.

Zdawało gię, że miasto było w oczekiwa­
niu losn jaki spotkał Pragę od Suwarowa.

Kilka domów ju t  się paliło, były to sk ła­
dy siana.

Samotny, opuszczony nasz narodowy sztan­
dar powiewał na szczycie wiety kościoła, rw a­
ny wichrem gwałtownie, zdawało się jakby w 
przeczuciu klęski, upominał się, aby go rato­
wano.

Nie można było awanturować się po niego. 
Najmniejsza s tra ta  czasu była dla nas zgubną, 
trzeba było ostatki powstańców ratować, gdy 
już i strzały moskiewskie krzyżowały się po 
ulicach miasta & tentent kawalerji na bruku 
już się słyszeć dawał w niewielkiej odległości.

pędem ruszyliśmy więc w przeciwną stro­
nę miasta i w kwadrans potem, wyszliśmy te- 
mi samemi rogatkami, jakiemi kilkauaście dni 
przedtem powitaliśmy Węgrów, a przerżnąwszy 
się szczęśliwie przez kozacką pikietę, zmęcze­
ni, smutni, zgłodniali, dotarliśmy do pierwszych 
drzew lasu.

I  óóż? Pytam się Augusta i Stanisława, 
gdyśmy usiedli pod drzewem, aby odpocząć.

(C. d. n.)

&
m

k



zwala nam zasada nasza narodowa, trać

einfache Bestattigung des Besuches hat den 
Sinn: der Studierende sei fur das benannte Col­
legium eingeschrieben gewesen, nad es sei nicht 
bekannt, dass er so wenig freąnentirt habe, 
dass der Z w e c k des Collegienbesuches nicht 
habe e r r e i c h t werden konnen."

W poprzedniej mojej korespondencji łi*- 
zwałem ten paragraf dziwnie stylizowanym i 
niejasnym — co zdaje się pana N. zadziwiać. 
A jednakże widocznie nie jest ten paragraf ja ­
snym, skoro pan N. inaczej go zupełnie rozu 
mie jak ja , a przynajmniej zdaje się inaczej 
go rozumieć. J a  sądzę, ie  główna myśl tego 
paragrafu jes t następująca: Jeżeli słuchacz tak 
nieregularnie uczęszcza na wykłady, że c e 1 
wykładów nie może być o s i ą g n i ę t y ,  wtedy 
nie otrzymuje potwierdzenia frekwentacji. W i­
doczną jest rzeczą że osiągnięcie tego cela 
uczęszczania jest tu rzeczą główną. Ceł ten nie 
może być innym, jak nauczenie się czegoś, jak 
skorzystanie z wykładu. Powyższy parf. powiada 
zatem, że profesor potwierdza frekwentację, jeżeli 
n ie  wi e ,  że sluchaez nie korzystał z wykładu. 
Taka stylizacja może być bardzo wygodnie tłó- 
maczoną. Tak n. p. gdyby profeser jakiś nic 
nigdy nie wiedział o postępach swoich słucha­
czów, mógłby każdemu słuchaczowi frekwenta­
cję potwierdzić. Widocznie zdarzały się takie 
rzeczy, skoro ministerjum uznało za potrzebne 
dać wyjaśnienie, że: Jakkolwiek w §. 57. zna­
czenie potwierdzenia frekwentacji je s t więcej 
„ujemne", to jednakże w naturze rzeczy leży, 
że każdy profesor jest obowiązany, używać 
wszelkich sposobów, jakie „sam uzna za stoso­
wne11, aby potwierdzanie frekwentacji nie stało 
się czczą formą, I „pokrywką niedołęztwa" i 
„próżniactwa11; że zatem każdy profesor obo­
wiązany jes t zarządzać repetycje, kolokwia, 
piśmienne wypracowania.

Nie mówi wprawdzie ministerjum wyraźnie, 
że kto przy repetycjach okaże, że nie odniósł 
z wykładów żadnej korzyści, to nie może o- 
trzymać frekwentację, ależ to znowu „leży w 
naturze rzeczy11, i ministerjum tak samo nie 
potrzebowato tego wyraźnie wypowiadaj, jak 
n. p., że ktoś coby przychodził n* wykłady, i 
przypuśćmy spał, albo czem innem zupełnie 
był zajęty,' także nie może otrzymać potwier­
dzenia frekw entacji, jakkolwiek uczęszczał 

rzec ie! Bo gdyby otrzymał potwierdzenie fre- 
wentacji, to ta frekwentacja byłaby „czczą 

formą, pokrywką niedołęztwa i próżniactwa*, 
przeciw czemu wyraźnie przestrzega ministe­
rjum.

Z „natury rzeczy* wypływa również, że 
skoro profesor przekona się, że słuchacz jaki, 
czy to w skutek nieuwagi, czy z braku odpo­
wiedniego przygotowania, nie odniósł z wykła­
dów dostatecznej korzyści, że profesor, mówię, 
powinien odmówić potwierdzenia frekwentacji, 
gdyż inaczej potwierdzanie frekwentacji s ta ­
łoby się znowu „czczą formą, pokrywką nie­
dołęztwa i próżniactwa1*, przeciw czemu wyra­
źnie przestrzega ministerjum. Byłoby to prze­
ciwne nawet owemu §. 57., k tóry żąda, aby 
potwierdzać frekwentację tylko wtedy, skoro 
niewiadomo jest, aby cel uczęszczania nie miał 
być osiągniętym.

Aby więc profesor mógł ze spokojnem su­
mieniem potwierdzić frekwentację, musi się 
przekonać, czy słuchacz nczęszczał na wykład 
nietylko ciałem ale i duchem, czy odniósł z 
wykładu dostateczną korzyść.

Pan N. sądzi, że „uznanie odniesienia do­
statecznej korzyści* jest wyrażeniem bardzo 
elastycznem, zostawiającem obszerne pole do­
wolności. Na to już chyba niema lekarstwa; 
profesor ma zawsze „obszerne pole dowolno­
ści." Jeżeli zaś p. N. w dobrej wierze wyraża 
tu jakąś obawę, to widać, że szkoły, do k tó ­
rych nczęszczał i profesorowie, którzy go mieli 
uczyć, nie do najlepszych, nie do najuczciw­
szych musieli należeć. Jeżeli p. N. naprawdę 
dąży do ścieśnienia tego „pola dowolności*, to 
niechże poda projekt, aby w każdej szkole, wyż­
szej czy niższej, istniał osobny sąd dla ocenia­
nia kwalifikacji uczniów. Będzie to przynaj­
mniej dowód, że p. -N. ma jakiś ćel wytknięty, 
do którego d ąż y ; ale niech mi wolno będzie 
przypomnieć p. N , że i teraz słuchacz, któryby 
sądził, że mu profesor krzywdę wyrządzał, ma 
prawo odnieść się do kolegium profseorów a na­
wet do ministerjum.

W skutek niepojętych dla mnie powodów, 
usiłuje p. N. przedstawić repetytorja za jedno­
znaczne z egzaminami, i na tern przedstawie­
niu buduje całą wieżę sofizmatów.

Repetytorjum nie je s t wcale egzaminem. 
Przy repetytorjum profesor przekonywa s ię  głó­
wnie o tem, czy wykład jego został zrozumia­
nym, i rzeczy niezrozumiane wyjaśnia. Daje do 
rozwiązania naukowe kwestje i naprowadza 
słuchaczów na sposoby rozwiązania, a  temi i 
tym podobnemi sposobami daje sposobność do 
uzupełnienia tych lub owych wiadomości, w pra­
wia do samodzielnego badania, słowem troszczy 
się o to, aby słuchacze z wykłada przynajmniej 
o tyle skorzystali, aby sobie mcgli dać radę w 
praktyce, po wyjścia z akademii, gdy będą zo­
stawieni sami sobie, bez żadnego doradcy i 
przewodnika. Przy takich repetytorjach przeko­
nuje się profesor, ezy słuchacze przedmiot rozu­
mieją-

Egzamin jest zupełnie czem innem. Aby 
zdać egzamin, nie dosyć jest rozamieć, ale trze­
ba umieć. Tylko wtedy repetycje mogą starczyć 
za egzamin, skoro profesor uzna, że słuchacz 
rzeczywiście przedmiot umie, i to we wszyst­
kich działach.

Pan N. utrzymuje, że dawniej można było 
wymagać egzaminu z każdego przedmiotu „dla 
postępu (?) do wyższego roku*, bo uczeń miał 
na cały rok dwa przedmioty do nauki. Choćby­
śmy przypuścili, że p. N. prawdę powiada, to 
jeszcze trzeba by się spytać, jakie to były 
przedmioty, boć wiadomo, że to, co dawniej je ­
den profesoi pod jedną nazwą n. p. inżynierji 
wykładał, to dzisiaj wykłada trzech albo i cz te­
rech różnych profesorów pod sześcioma albo o- 
śmioma nazwami. Może więc pozornie mieć słu­
szność p. N, utrzymując, że „dzisiaj każda szko­
ła  fachowa ma trzy razy tyle przedmiotów,"— 
ale zupełnie się mija z prawdą, twierdząc, że 
„każdy przedmiot dla siebie jest wyczerpaną 
specjalnością.*

Powiada p. N ., że „najtęższy umysł nie wy­
starczy, żeby ze wszystkich tych przedmiotów 
zrobił co rokn egzamin z dobrym postępem.1' 
A jednak wiadomo nam przecie, że nie najtęż­
sze nawet umysły zdają takie egzamina, i to 
często z odznaczeniem.

Uznawszy tedy za niemożebność zdawanie 
wszystkich egzaminów (czego zresztą nikt nie 
żąda), powiada dalej p. N.: „Okoliczność ta  jest 
powodem, że wprowadzenie zasady frekwenta­
cji stało się koniecznem.* (Dobrze, ale rozumne 
wprowadzenie!) „Inaczej będzie się uczył m ate­
matyki ten, który w przyszłości obiera zawód 
nauczyciela matematyki, a inaczej architekt 
lob chemik* — a ja dodam, inaczej inżynier. 
To prawda, nie potrzeba być nawet „najtęższym 
umysłem* żeby to zrozumieć. Ąle ciy p. N.
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raczył wziąść na uwagę, że przepisy akademi­
ckie muszą mieć przedewszystkiem na celu, 
aby inżynier, architekt lub chemik umieli tyle 
z matematyki, ile im k o n i e c z n i e  potrzeba, aby 
byli w m o ż n o ś c i  zrozumienia dalszych wykła­
dów. E to zaś ma zamiar zostać profesorem 
matbmatyki, ten zwykle idzie na wszechnicę, a 
jeżeli wstępuje do akad. tech., to przecież ża­
den przepis nie zabrania mu uczyć się samej 
tylko matematyki, ile tylko sam zechce. Czegóż 
więc wymaga p. N.?

Obostrzeżenie prawa o frekwentacji dlatego 
jeszcze oburza pana N., że słuchacz, który by 
chciał przedmiot jakiś powtarzać w innej aka­
demii, a potrzebujący przygotować się przez u- 
częszczanie n nas, miałby zbyt wiele trudności 
w uzyskaniu frekwentacji. Więc mamy żądać 
zorganizowania naszej akademii w ten sposób, 
aby wygodnie można było dostać frekwentację, 
potrzebną do wstąpienia na inną akademię? Nie 
mogę podzielać takiego życzenia.

Musiałbym zbyt wiele jeszcze stracić cza­
su, gdybym chciał wszystkie argumenta p. N. 
po jednemu zbijać, zakończę więc lepiej kilku 
ogólnemi uwagami:

Dowiodłem, o ile mi się zdaje, dość zasa­
dniczo, że obostrzenie przepisów o frekwentacji, 
wprowadzone na tutejszej akademii techn., jest 
prawne i legalue, pozostaje mi jeszcze powie­
dzieć kilka słów o tem, czy to obostrzenie jest 
korzystnem.

Przypuszczam, że, z małenni wyjątkami, 
prawdą jest, co powiada p. N .: Żaden technik 
nie wpisuje się do akademii teehn. dla rozryw­
ki, dla próżnowania naukowego. Jego celem ży­
cie — przyszłe utrzymanie. Jeżeli jednak pau 
N. był kiedy młodym, lub przynajmniej zna 
młodzież, to może się zgodzi na to, że młodzież 
w ogóle, a szczególniej nasza, nie zawsze do­
konywa tego, co sobie postanowiła. Nie trzeba 
na to być pesymistą aby wierzyć, że przymus, 
który i dla starszych ludzi jest często pożyte- 
aznym i dobroczynnym, dla młodzieży w szkole 
jest w pewnym stopniu konieczuym, a w każ­
dym razie zbawiennym. Młodzież, szczególniej 
nasza młodzież, zdolna jest do rzeczy nadzwy­
czajnych kiedy chodzi o zapał, ale nie zawsze 
zdolna do wytrwałej, ciągłej, często nudnej pra­
cy — w ciągu lat 4 lub 5 bez przerwy.

Jeżeli ją pozostawimy samej sobie, bez 
żadnej kontroli, każde chwilowe zaniedbanie 
może pociągnąć za sobą zaniędbanie się zupeł­
ne i nieszczęście całego życia, bo ten co się 
raz zaniedbał i w swoim czasie luki nie zapeł­
ni, a idzie dalej nieprzygotowany, napotyka na 
coraz większe trudności, przestaje rozumieć, 
traci chęć do nauki, a choćby nawet chciał, 
nie może się dalej uczyć, i rzadkie tylko chyba 
wyjątki są w stanie wybrnąć z zamętu, z tru ­
dem bez porównania większym jak zdanie egza­
minu, choćby z wszystkich przedmiotów jednego 
roku, przy jakiej takiej pilności.

Przeciwnie zaś, przy ograniczeniu do pe­
wnego stopnia, przy wykonywaniu przepisów, 
które zostały wprowadzone, słuchacze u trzy­
mani są w ciągłej czujności, ambicja ich nie 
pozwoli na dłuższe zaniedbanie się, nauki po­
stępują w naturalnym porządku, gruntownie, w 
takiej mierze, jak potrzeba dla specjalnie obra­
nego zawodu; a wtedy akademia może rzeczy­
wiście wydawać tęgich specjalistów, a nigdy 
niedouczonych „encyklopedystów" jak  to utrzy- 
muje pan N.

Nie potrzebuję zdaje mi się szerzej rozwi- 
tycb myśli, bo jestem przekonany, że kto- 

wiek zastanowi się głębiej nad zadaniem 
jakie ma spełnić akademia techniczna j .ko 
szkoła fachowa, której głównym koniecznym 
celem jes t wydać gruntownie wykształconych 
specjalistów, — ten przyzna, że cel ten wtedy 
tylko może być osiągnięty, jeżeli wszystkie 
nanki niezbędnie w zakres jakiegoś fachu 
wchodzące, będą zrozumiane i przestudiowane 
gruntownie. Zaprowadzone obostrzenia, mają 
więc na celu dobro zakłada i młodzieży. Ci 
którzy nie potrzebują przymusu, będą się uczyć 
|ak dawniej, ci co potrzebują, będą się uczyć 
lepiej, a po kilka latach błogosławić będą te 
obostrzenia, przeciw którym dzisiaj — rozpra­
wy takie jak pana N. mogą ich podbnrzać, 
chociaż mam nadzieję, że większość naszej mło­
dzieży, potrafi ocenić, w czem leży jej dobro, 
i że w zaprowadzeniu obostrzeń, przez które 
kol. prof. dobrowolnie i na siebie bardzo ucią­
żliwe włożyło obowiązki, widzieć będzie tylko 
dowód poświęcenia się dla ich dobra, dla za­
pewnienia im niezależnej 'przyszłości.

S t .  Z .

Korespondencje „Gaz. IVar.“
W a rsza w a  d. 14. listopada.

Donosiłem jnż kilkakrotnie o mchach wojsk 
moakiewakfcli, i o koncentrowania się ich w kil­
ka punktach na granicy, zwłaszcza też w Lu­
belskiem, gdzie nad samym kordonem rozłożono 
kilka dywizji kawalerji, artylerją, a po za nie­
mi piechotę. Wojsko to zostało umobilizow&ue 
już dość dawno — a t e r a z  o t r z y m a ł o  
r o z k a z  t r z y  m a n i a  s i ę  w g o t o w o ś c i  
d o  w y m a r s z u .  W rozkazach takich nig ly 
nie ma mowy, gdzie w którą stronę wojska mają 
maszerować, — i w tym więc, za którego ist­
nienie ręczę — nie powiedziano, czy wojska 
mają ruszyć przez Galicję i W ęgry na zajęcie 
Bosnii i Hercegowiny, czy też mają zastąpić 
wojska austrjackie w Galicji, któreby ruszyły 
na południe i zajęły wspomniane w Turcji kraje 
w imienia odnowionego świętego przymierza, bo 
tak tu u nas nazywają przymierze zawarte, 
przez panów Gorczakowa, Bismarka i Andras- 
sego. Domyśliwają się powszechnie, Moskale 
zwłaszcza zaś wojskowi głośno to prawią, iż 
mocarstwa sprzymierzone przystąpią do rozbio­
ru Turcji, że A ustrja zabierze słowiańskie pro­
wincje sułtana, Moskwa zabierze Galicję po 
San, albo nawet całą, aż po Kraków, Prusy zaś 
przy pomocy swoich sąsiadów, będą szukały 
terytorjalnego wynagrodzenia we Francji i w 
Belgii. Czy w rzeczy samej zawarto tajemnie 
umowę podziału Turcji, i czy szczegóły tej u- 
mowy są takie, jak  je tu podaję za głosem sa­
my chże moskiewskich dygnitarzy? — ręczyć 
nie mogę. Co słyszałem, opisuję. To pewna, że 
u nas wierzą tym pogłoskom, że prawdopodo­
bieństwo ich jest wielkie.

Państwa, które rozebrały Polskę w czasie 
pokoju i zaprzyjaźnienia się z jej rządem — 
mogą także rozebrać Turcję bez wojny po naj­
czulszych wynurzeniach dla sułtana sympatji, 
przyjaźni i obietnicy wysłania pomocy przeciw­
ko własnym jego poddanym. Kto się raz do 
czego zaprawi, tego się łatwo nia pozbywa. 
Austrja jak  wtedy ze łzą w oku, jakoby zmu­
szona, niechętnie przystąpi do podziała w ła­
sności sąsiada. Cóż w tem złego? Europa raz 
pozwoliła na taki podział — i to podział pań­
stw a chrześciańskiego, które ją  zasłaniało swe- 
mi piersiami od zalewu azjatyckiej dziczy, dla 
czegożby pozwolić nie miała na podział nie­

ch rześciańskiego państwa? Pozwoli— takie ta  u 
nas przekonanie — i ubolewanie nad waszym 
losem. Przybędzie nam towarzystwo w niewoli 
ciężkiej i w wielkim ucisku, którego jednak 
nikomu nie życzymy. Wychodźcy, którzy u was 
gościnny przytułek znaleźli, powinni się mieć 
na ostrożności — bo Moskale jak się tylko w 
Galicji pokażą, wyłowią ich i na Sybir wywio­
zą. Ostrzeżenie przesyłamy ztąd — nie będzie 
ono zbytecznem nawet wtedy, gdyby Moskale 
tylko przechodem do Turcji u was się pokaza­
li. Niechaj Bóg czuwa nad wami i nieszczęśli­
wą Galicją — serdecznie ucieszyłbym się, gdy­
by te wiadomości były tylko próżnym alarmem 
i demonstracją wojenną, robioną w cela zmu­
szenia kogo do ustępstw.

Ziemie polskie.
Z  O dessy  8 . lis to p a d a .

Od pewnego czasu jakiś fatalizm rozpo­
starł czarne skrzydła nad Odessą. Pomijając 
stagnację we wszelkiego rodzaju interesach, 
niebo tak rozpłakało się nad nami, że od kil­
kunastu dni deszcz leje od rana do wieczora. 
Szalone uragany hulają tak dalece po Czarnem 
morzu, że kilka dni temu w tutejszym porcie 
zatopiły statek i porobiły dotkliwe s t r a ty ; od 
dawnego czasn nie pamiętają ta takiej niespo­
kojnej, przejmującej i wodnistej jesieni. Mie­
szkańcy Odessy, przyzwyczajeni opalać swoje 
mieszkania zaledwie w połowie listopada, za­
skoczeni przejmnjącem zimnem, już od dwóch 
tygodni palą w piecach, płacąc za sążeń drze­
wa twardego po 40 ru b li!... Jeżeli tak pódzie 
crescendo, to wkrótce drzewo będziemy kupo 
wać na wagę, dzwoniąc zębami ; węgle zaś za­
ledwie można ta używać do kuchni, bo piece 
nietylko do nich nie są odpowiednio urządzone, 
ale właściwie powiedziawszy zbudowane są w 
najokropniejszy sposób. Domy w Odessie budo­
wane są z kamienia żółtawego koloru, którego 
obfite pokłady znajdują się w samem mieście i 
w jego okolicach ; kamień ten jest tak miękki, 
że daje się z łatwością piłować na nuże pro­
stokątne cegły. W skutek swojej miękkości ła­
two przepuszcza wilgoć, — to też rzadko spo 
tkać się można z domem w Odessie, w którym 
mieszkanie nie byłoby wilgotne, tem bardziej, 
że właściciele nowo-budujących się domów nie 
pozwolą wyschnąć ścianom, lecz natychmiast 
tapetują je i wynajmują lokatorom.

Ceny w ogóle na zboże, a w szczególności 
na pszenicę znacznie upadły; kompetentni w 
tej gałęzi handlu utrzymują, że na obniżenie 
cen wpłynęła konkurencja amerykańskiej psze­
nicy, która podobno w tym roku zalała, a ra­
czej zasypała rynki europejskie, — w każdym 
razie dowóz zboża do Odessy w tym czasie 
jes t tak szczupły, że wagony kolei są prawie 
bezczynne. W ogóle na transportu zbożowe ko­
leją uskarżają się powszechnie i tak głośno, że 
prasa w gwałtowny sposób atakuje zarząd 
Odeskiej i Kijowskiej kolei żelaznej, drukując 
w szpaltach różnych dzienników skargi kup­
ców i obywateli, nietylko na opóźnianie się 
transportów, ale na psucie towarów, bo często 
przychodzą do Odessy mokre i w przerozmaity 
sposób zdefektowane.

Takie postępowanie ze strony kolei żela­
znych wywołało reakcję, w bardzo niekorzystny 
sposób oddziaływającą na dochody dróg żela­
znych, większość obywateli ziemskich i kupców 
zbożowych powróciła do transportowania zboża 
z Podolskiej i Kijowskiej gubernii czumakami, 
i rzecz dziwna, że czumaki, prowadząc pszeni­
cę do Odessy na wózkaeh, zaprzężonych wola­
mi, dostawiają ją wcześuiej, taniej, do samego 
spichrza, lub portu, i nieuszkodzoną, suchą, — 
jednem słowem, w takim stanie, w jakim ją  o- 
debrali, a tymczasem kolej radko komu dotrzy­
ma przyjętych na siebie zobowiązań. W skutek 
tedy wielolicznych skarg i utyskiwań, mini­
sterstwo komunikacyj lądowych i wodnych, wy­
słało z Petersburga specjalną komisję dla wy­
śledzenia prawdziwego stanu rzeczy. Komisja 
ta rozpoczęła już swoje czynności, i nie pomi­
jając żaduej stacji, prowadzi energicznie śledz­
two. Utrzymują bliscy źródła prawdziwych wia­
domości, że powyższa komisja wiele odkryła 
niedbalstwa i nadużyć, urzędowego jednak spra­
wozdania nie było jeszcze; to tylko fakt, że do­
chody kolei Odesskiej tak dalece się zmniej­
szyły, iż zarząd zmuszony był zmniejszyć pen­
sję, a wieln już spadło z etatu, zostając bez 
kawałka chleba. Klęska to niemała na dzisiej­
sze trudne czasy, bo do gromady zostających 
bez dachu i chleba, przybyli nowi, dla k tó­
rych literalnie niepodobna znaleźć zajęcia, 
wszelkie bowiem zakłady i instytucje prywatne, 
o ile mogą zmniejszają liczbę swoich praco­
wników.

W ti tejszych sprawach żydowskich pe 
wien fakt wywołał głębokie wzruszenie. Car 
przed kilku tygodniami będąc w Odessie, mia­
nował jednego młodego żyda oficerem. Jes t to 
pierwszy oficer w armii moskiewskiej, żyd nie- 
przechrzczony; na pamiątkę tego faktu, odescy 
bogaci żydzi złożyli fundusz i wnieśli go do 
tutejszego uniwersytetu jako kapitał, od które- 

o procenta stanowić będą stypendjnm dla stu- 
enta z Odessy, żydowskiego pochodzenia i 

religii.
W  tych dniach zmarł w Odessie nagle Jó • 

zef Bukowiecki^ Polak, lat około 60. Zostawił 
po sobie bardzo znaczny majątek, do którego 
doszedł pracą, bo lat kilnanaście temu nic nie 
miał. Był on właścicielem hotelu Sławiańskie- 
go, domu, drukarni, z której wyszło kilka pol­
skich książek, litografii, łaźni parowej i kąpieli 
na morzu, a oprócz tego pozostawił ziemski 
majątek w Chersońskiej gubernii. Pozostało 
po nim troje dzieci, z których jeden syn 
pełnoletni i wdowa. Był to człowiek uczci­
wy, zapobiegliwy. Prenumerował on prawie 
wszystkie pisma warszawskie. Był to człowiek 
czynu; na życie zapatrywał się praktycznie, to 
też z niczego doszedł do wielkiego majątku. 
Pogrzeb był bogaty i mnóstwo było na mm 
ludzi.

Dziś w nocy miał miejsce w Odessie s tra ­
szny wypadek. Na bulwarze, na miejscu najbar­
dziej uczęszczanem przez spacerującą publi­
czność, zamordowano pewnego bogatego czło­
wieka, przybyłego do Odessy, i mieszkającego 
w Angielskim hotelu, nazwiska tego nieszczę­
śliwego nie mogłem się jeszcze dowiedzieć, za­
mordowany miał podobno przy sobie 10.000 ru­
bli. Policja na ślad zbrodniarzy jeszcze nie wpa­
dła, powiadają tylko, że od kilku dni kręcili 
się koło niego jacyś panowie, z którymi wczo­
rajszego dnia wyszedł na bulwar na spacer pó- 
źuo wieczorem, i tam został zamordowany. 
Pierścienie na palcach i zegarek zostały podo­
bno nietknięte, zapewne umyślnie, aby nie wy. 
kryto śladu zbrodni. ( W i e k . )

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
—  D ziś  po raz p ierw szy w teatrze  „Podróż 

w około z iem i11.
—  R ozdaw anie nagród słngom  domowym, m ie­

szkańców  m iasta Lw ow a, ósm e z ko lei, odbędzie  
się  w dniu N ow ego rokn 1876  o godzin ie 11 przed 
południem w sa li dyrekcji ga licyjsk iej k asy  o sz cz ę ­
dności.

U biegać się  mogą o nagrodę słudzy obojej 
płci, urodzeni w Galicji i W ielkiem  księstw ie  Kra- 
kow skiem , jeż e li książeczk ą  służbow ą udowodnią, 
iż u tego  sam ego służoodaw cy, od którego się o 
nagrodę zg ła sza ją , lu b  u tegoż  rodziny bez przer­
w y nie mniej jak  piętnaście  la t, a z tych przynaj­
mniej ostatn ie trzy  lata we L w ow ie służyli.

N aw et słudzy, którzy przed sześciom a laty  
przy rozdawaniu nagrodę otrzym ali, m ogą się  o 
powtórną nagrodę ubiegać, j eż e li przez przeciąg  
tych sześc iu  lat, u tego sam ego slnżbodawcy lub 
po śm ierci tegoż u jeg o  rodziny we Lytowie m ie ­
szkającej w dalszej służbie zostają.

Każdemu słudze, który się  z książeczką  p o ­
w yższe  lata służby udowadniającą w kancelarji 
ga lic . kasy oszczędności zg ło si, wydanym  będzie  
drukowany blankiet prośby, którą po należytem  
w ypełnieniu w skazanych w niej rubryk przez slu -  
żbodawców i przew ielebnych ks. ks. proboszczów  
parafii, w których m ieszkają, najpóźniej do 12go  
grudnia r. b. w tej samej kancelarji oddać należy, 
albowiem późniejsze zg łoszen ie  się nie będzie u- 
w zględnione.

Kto się  w dniu N ow ego roku osobiście uie 
staw i do odebrania przyznanej mu nagrody, p rzy­
pisze sob ie sam em a utratę takow ej, jeże li nie udo­
wodni przeszkody uchylić s ię  nie dającej.

— C zytelnia akadem icka og łosiła  spraw ozdanie 
z czynności w roku 1875 . Spraw ozdanie to zaw iera  
najprzód daty sta ty styczn e  z dziew ięciu la t istn ie ­
nia czyteln i, z których dow iadujem y się o po­
c ieszającym  fakcie, że najw ięcej członków liczy ła  
C zytelnia w łtśn ie  w roku ostatnim  , co je s t  dowo 
dem, Że m łodzież akadem icka czuje doniosłość tej 
p ożytecznej instytucji; ogólny przychód w tym roku 
był także najw iększy. Sam też W ydział z esz łoro ­
czny C zytelni kon sta tu je , że z każdym  rokiem co 
raz w Ę k sze  budzi ona zajęcie  u m łodzieży akad e­
m ickiej. Idea koleżeństw a, której pielęgnow anie je s t  
jednym  z celów tow arzystw a , gromadzi do w spól­
nego ogniska coraz liczn iejsze  zastępy sw ych w y ­
znaw ców , czemu tylko jak najserdeczniej przykla­
skujemy; a j e s t  się też isto tn ie  około czego groma­
dzić, bo C zytelnia w c iągu sw ego dziew ięcioletn iego  
istnien ia prześcignęła  pod względem  bogactw a księ­
gozbioru w szystk ie  akadem ickie S tow arzyszen ia w 
AnstrjJ. Dalej ze  spraw ozdania dow iadujem y się, 
że w roku bielącym  odczytano w C zyteln i 20  roz 
praw, z których jedna, m ianowicie p. Lndwlka Bir- 
kenmajera, słuchacza filozofii pod t. „U r o zszerza l­
ności ciał w skutek podw yższenia c iep łoty*, wydru 
kowana je s t  przy końcu spraw ozdania. Obok od 
czytów  urządzone byw ały w C zyteln i także poga­
danki, czy li dysputy naukowe, do których odpow ie­
dnia kom isja w ybierała tem aty.

O góiuy przychód C zytelni w ynosił w tym roku 
2984  zł. 26  ct., rozchód zaś 2 612  z ł. 6 7 1/ ,  c t.

Fundusz żelazny  wynosił 2062  zł. 50  c t . ,  a 
fundusz obrotowy 8 2 5  zł. 87 ct. Biblioteka lic zy  
obecnie dziel 247 4  w 5 1 6 0  tomach. W roku b ie ­
żącym  przybyło dzie ł 3 74  w 708  tom ach. W ypo­
życzono 2129  d z ie ł;  z tych 8 6 0  treści naukow ej, 
1269 beletrystycznej. Na zapisanych w pierw szem  
półroczu 330  członków korzystało z prawa w ypo­
życzania książek  204 , w drugiem  półroczu 162 na 
zapisanych 207 . Spraw ozdanie podaje także syste  
m atyczuy spis dzie ł , którem i księgozbiór C zytelni 
w r. 1875  w zbogacony z o s ta ł , a m iędzy któremi 
bardzo cenne znajdujem y nabytki, i obiecuje podo­
bny ogłosić sp is całej biblioteki. Prócz sprawozda  
nia rzeczow ego znajdujem y jesz cz e  w publikacji 
W ydziału C zytelni w ydrukow aną także piękną m o­
wę, którą pan prof. dr. E uzebiusz C zerkaw ski , o 
becny rektor un iw ersytetu lw ow skiego, zakończył 
uroczysty obchód 19. rocznicy skonn A dam a M ic­
k iew icza, urządzony przez  m łodzież akadem icką w  
lokaluościach C zyteln i.

—  W ykłady szkoły handlowej w S tow arzy sze ­
niu „Pracy kobiet*, rozpoczną się  z dniem 1. g ru ­
dnia 1875  r.

Obok istn iejącego  już  drugiego kursu buchal- 
terji, przez pana E u geniusza W ędrycbow skiego w y­
kładanej, otwarte zostaną następujące nauki :

„Arytm etykę* w ykładać będzie profesor Tokar­
ski 3 godziny tygodniow o, a m ianowicie : w ponie­
działek. środę i piątek od g. 5 tej do 6tej po poł.

„Język niem iecki* pani K ętrzycka w e w torek, 
czw artek i  sobotę od godz. 3 , do 4. po polnduiu.

„Korespondencję kupiecką* w ję z y k u  polskim  
i niem ieckim  profesor H uppenthal od 15. grudnia, 
godziny jesz cz e  niepostanow ione.

Członkowie mają naukę bezpłatną — obcy zaś 
płacą za cały kurs od 4ch  przedmiotów w ym ienio­
nych 15 zł. pojedynczo od jeduego 5 zł. w . a.

W pisy  przyjm uje biuro Stow. w rynku nr. 10 
I. piątro. Zarząd Stow arzyszen ia p rzypom ina, iż  
jesz cz e  3 uczennice korzystać m ogą z nauki robót 
drutowych na m aszynach, w tym celu przez Wyr 
Bokie m inisterstw o handlu Stow arzyszen iu danych.

F racow nie: kraw iectwa, szycia  białego i sz ew ­
stw a wykonują zamówienia starannie, e legancko i 
podług najśw ieższych  w zorów .

Lwów dnia 18. listopada 1875  r.
C elina  Ł a c z y ń s k a ,  przew oduicząca.

—  T ow arzystw o „bratniej pomocy* słuchaczów  
akadem ii technicznej we Lw ow ie, istn iejące  od 
dziew ięciu lat, ogłosiło  sprawozdanie za r. 1 874 /5 , 
z którego się  dowiadujemy, i e tow arzystw o to l i ­
czyło w’ tym roku 139 członków. L iczba ta w  s to ­
sunku do zapisanych na akadem ię uczniów, je s t  
nieste ty  je sz cz e  bardzo szczupłą, mimo to jednak  
spraw ozdanie konstatuje, że m iędzy innem i, szczo ­
dre poparcie interesów  tow arzystw a ze strony kor- 
poraeyj i osób po za akadem ią stojących , daje rę­
kojmię, Że in stytucja ta rozw ija się w sposób celo­
wi swemu odpowiedni, a prócz tego z powodu w ie l­
kiej liczb y  ubogich słu ch aczy, może je sz cz e  w przy­
sz łośc i ważue swym  człoukom przynieść usługi. D a­
lej dowiadujemy się ze  spraw ozdania, że stan fu n ­
duszu żelaznego z d. 1. t. m. w ynosił w gotów ce  
106 zlr. 82 ct., w  obligacjach 4 0 0 0  z łr ., stan fun­
duszu obrotowego w rew ersach i w gotów ce 9200  
złr. 89  ct., a fundusz biblioteczny 521  zł. 90  ct. 
Ustępujący w ydział ośw iadcza też w sprawozdaniu, 
iż  w tym roku nie był ani razu zm uszony do za ­
c iągnięcia pożyczk i z funduszu żelaznego , a nadto 
W ydział m ógł pozostaw ić w kasie  3 59  złr. 53  ct., 
jako zw yżkę funduszu obrotowego, którą to kwotę 
pozostaw ia do rozporządzenia swemu następcy.

N a walnem  zgrom adzeniu Tow arzystw a, odby 
tem na dnin 14. t. m. w ybrani zostali na rok 
1875/6  Traczew sk i K azim ierz prezesem , Godfrejów  
A dolf w icep rezesem , Stroński K ajetan skarbnikiem, 
Mrozowski F ran ciszek  bibliotekarzem ; w skład w y­
działu w esz li:  A bgarow icz Józef, Ebeuberger Ma­
teu sz, H ićkiew icz  A ntoni, Jarmund K azim ierz, J a ­
strzębski F erdynand, U jejski Roman, W itk iew icz  
Jan, W roński W ilib a ld ; jako  zastępcy  w ydzia ło­
wych : Łem picki Jan, Ram ult Ludw ik, Stroński 
W łodzim ierz, Zapałowicz W ładysław .

—  w  sali muzeum przem ysłow ego w zabud o­

waniu strzeln icy  m iejskiej w ykładać będzie w nie­
dzielę 21 . listopada b. r. o godzinie 4. po południu, 
pan T ad eu sz  R om anow icz, o kredycie rękodziel­
niczym . — W stęp dla publiczności bezpłatny za  
biletam i, o ile  m iejsca starczy . — B ilet na krzesło  
kosztuje 20  ct.

—  Otrzym ujem y następujące pismo z prośbą o 
u m ieszczen ie :

W ielm ożni państwo dr. Jan i Laura małżoH- 
kowie Fried złożyli z okazji w esela srebrnego, które  
obchodzić będą dnia 21. listopada b. r. na ręce 
moje kwotę 3 0 0  zł. a. w. z przeznaczeniem , ażeby  
za tę kwotę zakupiono odpowiednią ilość drzewa  
opałowego, i takow e w połowie między ubogie ro­
dziny chrześciańsk ie, a w połowie między izraelic-  
kie, po ćwierć sąga pojedynczo, rozdzielone zostało  
przez kom isję dla ubogich sekcji I. R ady m iejskiej 
z uw zględnieniem  co do izraelitów  poleceń tu tej­
szego rabina p. Lów ensteiua.

Za ten dar szczodry składam  W ielm ożnym  
państwu drowi Janow i i Laurze Friedom  im ieniem  
ubogich uprzejme podziękowanie.

Lw ów , 16. listopada 1875 . J a s iń s k i .

—  Czytam y w w arszaw skim  Wieku-. „Komu 
z naszych czyteln ik ów  nie je3t znanym ów pisarz 
francuzki, popularyzujący nankę w prześlicznych  
opow iadaniach, pełnych wdzięku I z a jęcia?  Kto 
dziś uie czytał i niezacbw yeał się książkam i Ju liu ­
sza V erue?  Podróży do „środka z iem i11, aa „księ­
życ* , pod „północny biegun*, na „okoio św ata* , 
czytano w oryginale, tłum aczono ua polskie, i c z y ­
tano znowu w tłum aczeniach. M łode pokolenie prze­
pada za czarującem i utworam i, a popularność jego  
u nas, w yrów uywa popularności niektórych naszych  
pisarzy. Otóż powiemy dziś czytelnikom  naszym , 
Że naturalizując go ua rodzinnego antora, publi­
czność nasza  nic pom yliła się bardzo, Jn les Yerne 
bowiem, je s t  Juliuszem  O lszewiczem  i pochodzi z 
płockiego, a brat jego  rodzony, pozostający z niui 
w ciąg łych  przyjażnycli i zażyłych stosnukach, nie 
wyruszył n igdy z kraju, gdzie  je s t  ajentem  sp rze­
daży dóbr i lasów . Z tak pewnych i wiarogoduych  
ust posiadam y tę wiadom ość, Że śm iało dzielim y  
się z uią z czytelnikam i naszym i, którzy niezaw o­
dnie uc ie szą  się , znajdując rodaka, w ulubionym a 
uas franenzkim  p isarzu.11

J e st  to zatem  tylko potw ierdzenie wiadomości 
podanej przez nas je szcze  przed kilkoma m iesią­
cami.

—  W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Dnia 9. bm. 
znaleziono ua polach w si F iutkow ie w pow iecie  
trembowelskim  zamordowauą miód* kobietę, która 
d. 8 . bm. przybyła ze Lw ow a do D arachowa i tam  
rozpytyw ała się o urlopnika Tom asza Z ielińskiego. 
Na podstaw ie tych poszlak aresztow ano bezzw ło­
czn ie rzeczonego urlopnika, a ten przyznał się o- 
kolicznie do popełnionej zbrodni. P rzy pomocy źan- 
darmerji w nocy na 11. bm. w ysłano winow ajcę z 
F iutkow a do sądu w W iśu iow czyku . Przeprow adzo­
ne śledztw o w ykryło fakt n astęp u jący : Tomko Źie- 
liński, syu gospodarza z Fiutkowa, po trzyletniej  
słnżbie wojskowej w e Lw ow ie odbytej, d. 15. w rze­
śnia b. r. pow rócił z urlopem do donn. W e L w o­
wie miał kochankę, z którą korespondował z F iut- 
kowa i którą w ezw ał listow nie, ażeby przybyła do 
ułego na w ieś. W rzeczy sam ej dnia 8 . bm. p rzy­
była ona do sąsiedniej w si D arachow a, zkąd po­
sła ła  kolegę  Zielińsk iego, D m ytra K nryła do F iu t­
kowa z prośbą do sw ego kochanka, ażeby przybył 
po nią. Z ielińsk i baw ił się  w łaśn ie  na w ese la , lecz  
poszedł natychm iast z Kuryłą do D arachowa 1 z a ­
brał ztam tąd kochankę. Na drogę w ypił wódki w 
karczm ie i o półuocy puścili się  gościńcem  do F iut­
kowa. Kiedy uszli z pólćw ierci m ili, Zieliński skrę­
cił w pole, pow iadając, że wchodzą na śc ieżkę pro­
w adzącą w prost do jego  gum ua. W polu rzucił się  
na n ieszczęś liw ą  i pięstukam i obalił na ziem ię, po­
czerń tak długo okładał ją  rękami i nogam i, aż 
przesta ła  dawać znaki życia. W końca w ziął jej  
chusteczkę, okręcił na okoio szy i i nadeptawszy 
nogą, śc iągał tak długo póki trnp nie za styg ł.  
Zdarłszy następnie ze zwtok kaftan i cztery chast- 
ki, zostaw ił j e  na. polu, a sam w rócił do domu i 
rzeczy  te zakopał w stajni. W rócił potem na w e­
se le, gd z ie  tańczył całą noc. O zamordowanej tyle  
tylko dotąd w iadom o, Że nazyw ała się Marynia, 
nazw iska jej sam Z ielińsk i nie zna.: pochodziła ze  
Lw ow a, rodziców  nie m iała, tylko jak iegoś woja  
a służyła u jak iegoś pana we Lw ow ie, gdzie  Zie­
liń sk i przez cały rok ją  odw iedzał. Zamordowana 
mogła liczyć  la t 18 do 20 , była w zrostu średniego  
i ciem ne m iała w łosy, bliżej opisać jej nie było  
m ożna, ponieważ tw arz cała okropnie by ła  pokale­
czona i zakrwaw iona. M orderca ośw iad czył, ż e  za­
mordował ją  dla tego, ponieważ w stydził się wpro­
wadzić ją  w dom rodzicielsk i (by ła  brzem ienną) a 
uie w idział innego sposobu pozbycia się jej.

Zw łoki nieznajom ego m ężczyzny znaleziono  
dnia 23. października na gran icy  gm iny Zastawia, 
w pow iecie Sanockim . Z przeprowadzę®**® docho­
dzenia i orzeczen ia  lekarzy  okazało się, że n ie ­
znajomy zm arł w skutek zapalenia płne, na które  
cierpiał w najw yższym  stopnia. Zarządzono dalsze  
dochodzenie co do nazw iska i przynależności zm ar­
łego. —  Gw ałtow ną św iercią  zg inął d. 13. b. m. 
parobek Falko Zolnowicz z D nbła, pow iecie Brodz- 
kim. Z ałożył się  ze strażnikiem  drogowym  Micha­
łem Bednarskim , że w obecności św iadków  w ypije  
naraz kwartę wódki. Gdy trzecią  kw aterkę Zolno­
w icz łyknął —  krzyknął —  przew rócił oczym a —  
i już go niem a! — Bednarsk iego pociągnięto do 
odpow iedzialności sądowej. —  D nia 8 . b. m. zna­
leziono na drodze do karczm y Jezierzańsk iej do 
Oleszy, w pow iecie Tłnm acbim , zw łoki gospodarza  
z O leszy Jakim a Czabana. Zm arły był nałogowym  
pijakiem  i pow racając z karczm y w nietrzeźw ym  
stan ie  zam arzł w drodze. —  W  gm inie O staszow- 
cach, w pow iecie Złoczowskim , zg inął nagłą śm ier­
cią d. 14. b. m. gospodarz W asyl Moroz, zapew ne  
skutkiem  zaczadzen ia. Sprow adził się  bowiem do 
sw ej nowej chaty i przed udaniem się na sp oczy­
nek w piecn zapalił, który za prędko zatkać m u­
siał.

—  M ianow an ia Em erytowany sekretarz pro- 
kuratorji skarbu dr, F eliks Misky mianowany no- 
tarjuszem  w Strzyżow ie.

—  D ekoracja . Cesarz nadał dozorcy w ię­
źniów przy sądzie krajowym w K r a k o w ie , Janow i 
Lichańskiem u złoty krzyż zasługi.

—  W y b ó r u zu p e łn ia jący  jed nego  członka  
R ady powiatowej Krakow skiej z grupy w iększych  
posiadłości odbędzie się dnia 16. grnduia b. r. T e ­
go sam ego dnia odbędzie się także wybór uzupeł­
niający jednego członka Rady pow iatow ej w L isku  
z grupy w iększych posiadłości.

—  Z pod M anaste rzysk . Korespondent O.
M. G a ze ty  N a r o d o w e j  poruszył w jednym  z o sta ­
tnich nnmerów bardzo ważną kw estją nieporządków  
na pocztach, która pow szechnie u nas w całym  
kraju, a szczególn ie  w części wschodniąj bardzo  
dotkliw ie czuć się daje, i już  od dosyć daw nego  
czasu narzek ania  na te nieporządki wyw ołuje, —  
D ziw ić  się  praw dziw ie należało, że dotąd, dopiero 
pau O. M. podał do publicznej wiadom ości, rzecz  
dotykająca ogół, gdy już od daw nego czasu, nie­
porządki na pocztach zw róciły  nwagę w iększej 
części p u b licz n o ści; o ile  w ięc panu O. M. w dzię- 
czuość nasza  należy się — o tyle żałować w ypada, 
Że zam iast w kronice drobnym drukiem nie zo sta ­
ła  um ieszczoną korespondencja jego  w dziale dzień-



nika żnacznlejszeitti czcionkami odznaczonym , aże­
by i pan dyrektor poczt, któren ma być r ze cz y ­
w iśc ie  bardzo dbałym o utrzym anie porządku, uwa­
gę  sw oją zw rócił, i złem u zaradził. (P . dyrektor  
poczt zw aża na w szy stk ie  g ło sy , choćby najdro­
bniejszym  drukiem podane, byle na praw dzie były  
oparte; p. r.) N iejeden raz zdarzyło mi się  słyszeć  
zbiorowe zastan aw iania  się  —  w czem w łaściw ie, 
i gdzie  leży  źródło tych nieporządków, i w nioski 
ztąd zaw sze  w ypadały jednakow e, —  że tylko na 
poczcie  w e L w ow ie , —  albowiem  urzęda pocztow e  
po prow incjach z małemi tylko w yjątkam i utrzy­
mują porządek niem al wzorowy, w ielka akuratność 
i pilność połączona je s t  z grzecznością  dla stron, k tó­
rych to za let odmówić im nie można, jak  n. p. w 
Ifanasterzyskach. —  Zdaje się w ięc, że  wnioski 
pow yższe  m nszą być słuszne, albowiem  rzadko zda­
rza się, a praw ie nigdy, żeby lis ty  zkądinąd jak 
n. p. z W iednia lub z za granicy za leg ły  lub n ie­
doszły  adresata —  gdy przeciw nie lis ty  do Lw ow a  
lnb ze Lwow a w ysy łan e, a nierekomendowane, —  
albo przepadają g d z ieś , —  albo o dni kilka a na­
w et i w ięcej za legają . - Byw ają w ypadki, że lis ty  
z zagranicy, lnb też z W iednia najniew yrażniej 
adresowane bez dokładnego napisania nazw iska lub 
też  m iejsc*  dochodzą do rąk w łaściw ych , — gdy  
przeciw nie do L w ow a lnb ze L w ow a —  najdokła 
dniejszy adres nazw iska lnb m ieszkania niew ystar-  
cza, a  lis ty  ulatniają się  lub zalegają. — Są to 
fakta  niezaprzeczone, o których dawniej słychać  
nie było —  d laczego teraz  w łaśn ie, kiedy pau dy­
rektor poczt uchodzi za szefa  bardzo pilnego i 
bardzo o akuratność i porządek dbałego, takie nad­
użycia dzieją się ? to nie pojęta ; — chyba dlatego  
że i l e  w ie o tem ; — w ielką przeto z a sln g ę  poło­
ży ł szanow ny korespondent O. M. w poruszeniu  
tak ważnej spraw y, za co praw dziw a w dzięczność  
jem u należy się , bo może przecież  raz pan dyrek­
tor poczt będzie w m ożności zapobiedz nadnżyciom  
i nieporządkom osław ionym  na poczcie lw ow skiej, 
czem się  nie mało zasłuży krajowi całem u. —  W  
końcu nadm ienić m uszę, że podług w szelk iego  praw­
dopodobieństwa najw ięcej winy listonoszom  przypi­
sać wypada — którzy, o ile  są  skorzy w rozd zie­
lania listów  tłumom otaczającym  ich po ulicach i 
trotoarach —  tak znowu tam, gdzie  w ypada roz 
nosić lis ty  za daleko lub za w ysoko, nie sp ieszą  
się wcale i ztąd pow stają znaczne za leg łości — zaś 
przyczynę przepadania listów , tylko w biurach  
pocztow ych opatryw ać należy.

—  Z n ad  D una jca  17. listopada. Znowu jedna  
acz skromna, lecz  dla serc  polskich wymowna przy­
była m ogiła. Oto dnia 11. b. m. odprowadziliśm y 
w Szym barku (pod G orlicam i) na w ieczny  odpoczy­
nek zwłoki praw dziw ie ew angielicznej i staropol­
skiej niew iasty  K atarzyny P ełczyń sk iej, w spółw ła­
śc icielk i dóbr Szym barku. P rzeżyw szy  76 la t sz la  
chethego żywota, była ona 30  la t wdową. W ycho­
w ała czterech synów i córkę, — lecz  krom jednego  
syna, który ją  przeżył, tamci dawno leg li w grobie, 
sp łaciw szy  dług ojczyźn ie i ludzkości, w szeregach  
obrońców w olności. Chlubić się  m ogła m atka z cnót 
d zieci sw oich, lecz  ileż  to serce m atczyne przebo­
leć n a s ia ło !  To też  całe jej  życie  było pasmem  
pras i poświęceń ; a trosków i bólów bez m iary. 
N ieeh to krótkie w spom nienie pośm iertne będzie 
skromnym wieńcem  kw iatów  dla tej przezacnej ma- 
trony polskiej, —  a ziem ia niechaj nie c ię ty  na 
jej  grob ie .

— P ap ież  z ro b ił sukcesję . P odczas podró 
i y  e  W iednia do P ragi zmarł 27  z. m. na stacji 
A u silg  w łaściciel domu we W iedniu Jerzy Pankraz. 
Po otwarciu testam entu w obecności kom isji sądo­
w ej przekonano się , jak  donosi E lb e ze itu n g ,  że 
uniw ersalnym  dziedzicem  m ajątku był pap ież; g o ­
spodyni zm arłego, która mu kilkad ziesiąt la t w ier­
nie  a łużyła, przypadła snma 4 0 0 0 , reszta  m ajątku 
w ynoszącego  około 8 0 .0 0 0  zł. na leży  do Ojca św.

—  W a l k a  z  n i e d ź w i e d z i e m .  C iekaw ą wai- 
kę, której sceną był la s  kołu gm iny N eustadt (Uj- 
w a rw ), opisuje G a ze ta  K r o n s z ta d z k a : Z kry jów ­
k i wypędzono, olbrzym iego niedźw iedzia brunatnego, 
który w ypadł na lin ję m yśliw ych i w tej chw ili 
pow itany został kilku w ystrzałam i. To go trochę 
skonfhndowało, m rucząc zw rócił się w stronę, gd zie  
sta ł jed en  e. m yśliw ych, Jerzy  Oltyan, trzym ając w 
ręka iw y k łą  p taszn iczkę. Oltyan w ypalił i ugodził 
niedJw iedcia ale nie śm ierteln ie . B ozw ściek lone  
zw ierzę  śtanęlo na dwóch łapach i sz ło  ku m yśli­
wemu. M oment był krytyczny. O ltyan chciał nabić 
ew ą broń po raz w tóry, ale w ilgotne pow ietrze za- 
m ociy ło  proch, który sp alił na pan ew ce. Andrzej 
Schwab i Jan Torr nadbiegli w tej chw ili na ra­
tunek i  podali zaskoczonem u Oltyanowi halabardę  
starą do obrony. Broń taka nie w ie le  pomódz mo­
g ła , i w krótce nasz  m yśliw y znalazł się  w obję­
ciach n iedźw iedzia. U ścisk  był niem iły, najbardziej 
rozkochany m łodzian nie byłby go pozazdrościł. - -  
P asow anie  się  nie dłngo trw ało, po chw ili obaj 
w alczący sto cz y li się  z pochyłego pagórka, a 01- 
tyan  szczęściem  znalazł s ię  u góry. Pomoc szybka  
Schw aba i Porra, w ybaw iła nakoniec Oltyana od 
śm ierci. N iedźw iedź osłabiony i  tak ju z  upływ em  
sm acznym  krw i z ran otrzym anych, uległ w krótce

pod ich ciosami. Oltyan mimo pięcin rań ma się 
dotychczas dobrze.

— W iadom ości l i te ra c k ie ,  n au k o w e i 
a r ty sty czn e .

—- Treść nr. 19 i 20  „Bartnika postępowego": 
W ystaw a p szcze ln iczo -ogrod n icza : środki do roz­
pow szechnienia p szezeln ictw a i sadow nictw a. Z m e­
teorologii, przez dr. Stan eckiego . Korespondencja  
z O bornickiego przez F rajtaga . Spraw a za łożen ia  
wspólnej miodosytni przez Bronisław a G arwoliń- 
skiego. W ystaw a i z jazd p szczelarzy  niem ieckich  
w Strasburgu, przez dr. T. C iesielsk iego . Ruch 
stow arzyszeń. R oboty ogrodnicze i pasieczn icze  w 
m iesiącu listopadzie i gruduin. R ozm aitości. B a r­
tnik postępow y j e s t  pismem dobrze redagowanum  
przez profesora un iw ersytetu lw ow skiego , dr. T . 
C iesielsk iego , polecam y go w ięc w szystkim  m iło­
śnikom tak w ażnego dla dobrego bytu naszego 
p szezeln ictw a i ogrodnictw a.

—  Literatura m ęczenników  podlaskich, których 
pamięć nie tylko rząd m oskiew ski ale inny, są s ie ­
dni mu, pragnąłby pokryć całunem w iecznego z a ­
pom nienia, pom naża się dzięki poczuciu spraw ie  
dliw ości, niew ygasłem u j esz cz e  w Polakach. W  Kra­
kow ie, nakładem F ran ciszk a Jany, w yszła  (1875 )  
broszura p. t. „Dobrow olny powrót Unitów  podla­
sk ich na łono kościoła praw osław nego". Broszura  
ta jak  się  z treści pokazuje napisana przez nao­
cznego św iadka zbrodni dokonanej na sumieniach  
Podlasiaków , zaw iera bardzo w iele szczegółów  i 
faktów  in teresujących i w ażnych dla historji.

„D zieje powszechne Szlossera", które k s ię ­
garnia polska wydaje z godną uznania w ytrw ało 
śc ią , doprowadzone są już do połowy X V I wieku. 
Obecnie w yszed ł z esz y t  siedm dziesiąty. T łum aczem  
oprócz początkowych tomów i n iektórych rozd zia ­
łów  w  późniejszych tomach, j e s t  pan J ó z e f  T r e -  
t i a k ,  były w spółpracow nik G a ze ty  N a r o d o w e j  i 
autor poem atów „Królew ska para" i „Z pogańskich  
św iatów ". W szystk o  co tłum aczył p. T retiak , je s t  
poprawnem  i za leca  się  jasnością .

—  W  Poznaniu (1875 ) w yszło  nowe dzieło J. 
I. K raszew skiego p. t. „Sceny sejm ow e. Grodno 
1793 . Opowiadanie h istoryczne B. Bolesław ity."  
W form ie pow ieściow ej znakom ity autor opisał 
zgodnie z prawdą w ypadki ow ego n ieszczęśliw ego  
i sm utnego sejm u, który w sercu każdego Polaka  
krew pędzi do głow y i rumieńcem w stydu i bolu 
pokrywa oblicze. Sceny sejm ow e drukowane były  
w przódy w fajletonie D z ie n n ik a  P o zn a ń sk ie g o . 
J e st  to w ięc przedruk.

—  W zorowe dzieło jenerała D. C hłapow skiego  
„O rolnictw ie" (8ka  str. 258 ) okazało się w P o ­
znaniu, w czw artem  w ydaniu (1 8 7 5 ), co już  samo 
dow odzi jego  wielkiej w artości.

—  W. hr. Engestrom  zasłużony tłum acz poe 
tów szw edzkich na jęz y k  polski, wydał w P ozna­
niu (1 8 7 5 )  obrazek dram atyczny w 1 akcie p. t. 
„Bukiet Haliny". Nabyć można u nas w księgarni 
K arola W ilda.

—  D zieło  w ielkiego użytku dla każdego ar ty ­
sty  i  w ogóle rozm iłow anego w rzeczach o jcz y ­
stych P olaka, w yszło w Krakowie (1 8 7 5 ) w po- 
wtórnem wydaniu, pod tytułem  „Ubiory w P olsce. 
Album ubiorów używ anych przez w szystk ie  stany  
od X II . wieku do X III  w ieku", rysowane przez  
Jana M a t e j k ę .  W ydanie to piękne w w ielkim  
form acie, kosztuje tylko 8 zł. Nabyć można w księ 
garni A. D ygasiń sk iego  w  Krakow ie.

—  Zasłużony na poln prac ekonom icznych i 
gospodarskich pisarz p. Karol L a n g  i e w ydał 
(1 8 7 5 )  w Krakow ie dzieło p. t. „Ogród w arzyw ny, 
jego  urządzenie i p ielęgnow anie roślin w arzywnych." 
(8ka  str. 356).

—  W  J o u r n a l  des M u seu m  G o d e f fr o y , w y ­
chodzącym w Hamburgu, w zeszycie  ósmym r. b. 
wydrukowano bardzo c iek aw y artykuł Jana  Kuba 
rego, W arszaw ian ina, o etnograficznych stosunkach  
a a  w yspie Popapó w A ustralii. P ism a literackie  
lw ow skie i w arszaw skie, które tak skw apliw ie t łu ­
maczą dzie ła  z obcych języków , pow innyby posta­
rać się  o przekład zajm ującej rozpraw y K nbarego.

— W iadom ości społeczno - ekonom iczne.
—  W  górach około Błażow a we wsiach B ia łce  

i K ąkolówce w zniesiono w r. b. nowe budynki dla 
szkół Indowych. Po nroczystem  pośw ięcen in przez  
m iejscowego plebana w obu dziatw a nczyć się jnż 
poczęła. W  jeduej i drugiej w si koszta budowy 
sięga ją  9 0 0  z ł., na które gm iny dostały zapom ogi 
z funduszów krajowych po 3 0 0  z ł., resztę  pokryły  
gm iny, a hr. Ostrowska z Bachórza, prócz p r z y ­
padającej repartycji, hojnie w sparła darowizną po 
100  zł. i obdarowała obie szk o ły  kilkom a sągam i 
drzew a opałow ego. W edług m ożności przyczynił się  
do budowy i m iejscow y proboszcz, który nadto na 
założenie c zyteln i Indowej darował dla każdej 
szkółki po 15 książek i po jednym  obrazie. G orli­
wie też  zajm ow ał się  spraw ą szkói tych rządca  
dóbr, tudzież w łościanie przew odniczący w R a­
dach szkolnych m iejscow ych. Starosta  hr. B adeni, 
acz pow stające szkółk i w ie le  mn zaw d zięczają , n ie  
może jednak obsadzić ich jakby należało, uzdolnio­
nymi a wzorow ym i nan czycielam i, a to dla w ie lk ie ­
go  ich brakn.

■* Dobra Sielec  i Janikow o w zaborze prnsklm , 
w łasności p. D ąm bskiego, kupili pp. Jnlinsz  i G u­
staw  F reytag  za 5 4 0 .0 0 0  grzyw ien . P om iędzy na­
sz ą  sz lach tą  w ielu je s t  n ieste ty  bardzo nieoglę- 
dnych, którzy ziem ię polską, jaką  posiadają, lekk o­
m yślnie oddają w ręce niem ieckie, nie pomnąc na 
przykre skutki dla narodowości naszej w ynikają­
ce z pozbycia się dóbr rodzinnych.

—  W  Grand R apids w Stanach Zjednoczonych  
A meryki, w ychodźcy polscy tam zam ieszka li, z a ­
w iązali „T ow arzystw o polskie im ienia K ościuszk i". 
Szczęść  Boże! szlem y mn za Ocean, oby się rozw i­
jało pom yślnie i przyczyniało do zachow ania naro­
dowości pom iędzy członkam i.

—  Gmina polska w Chicago, jed na z najczyn- 
niejszych , obchodziła żałobnym  obrzędem  pamięć 
K arola L ibelta, śm ierć je g o  uw ażając jako  nie­
szcz ęśc ie  narodowe.

— Sprostow anie. W  artykule we w czorajszej  
Kronice G a ze ty ,  w którym  m ówimy o w yborze p. 
Szujsk iego prezesem  W ydziału h istorycznego aka-  
demji, w czwartym  w iersza od góry powinno być 
zam iast „czy to był wybór dobry i s t a n o w c z y , "  
—  czy  to był w ybór dobry i s t o s o w n y ,  bo że 
stanow czy, o tem przecież ani wątpić nie można.

Ewów, z Izby handlo­
wej dnia 18. listopada. 

I. Akcja za sztukę.
Koląj f&L Karola Ludwika 

,  Łwew. -Csreu. JaafT 
Bankn h p gal. po 200 zł.

„ kred. gal. po 200 zł.
II. Listy zaBl. za 1 00  z ł. 
Tow. kred. gal. 6 pr. w. a. 

.  „ „ 4 pr. w. a.
„ „ „ 6  pr. okres.

Bańka hip. gul. 6 pr.
Gal. zakŁ kred. włośo. 
Ogól. roL kred. zakł. dla 

Galicji i Bako winy 6°/0 
losowanie w 15 lat .

m . Obligi za 100 złr.
Iidem uincyjae galic.
Pol. kraj.a r 1873 po 6 pi 
Losy miasta Krakowa

„ Stanisławowa
IV. Monety.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pół impeijał rosyjski 
Bubel rosyjski srebrny 
Bubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro 

Wiodeii d. 16. listop. 
Powszechny dług państ. 

(za 100 złr.)
Bent. auatr. w bankn. 6 pr. 

„ w sreb. 6 „
1839 całe losy (m. k.) 

a S 1839 ‘l„ losu „
B 'C 1864 po* 200 zł. 4 pr. 

1860 -fit  - 1860 -500zł.w.a.6pr. 
<£ % 1860 ,1 0 0  ,  ,  ,  

1864 ,1 0 0  „ „ ,  
Listy zaskdwm. po 120 b pr.
Oblig. i u l  za lOOzł.) 
Galicyjskie 
Bukowińskie 
Inne publiezne pożycz. 
Węger.poiJ»l,po lUOzł.fip. 
Weg. poż. piwm-po 100 zlr . 
Tureowa peł. koL po 4 )0 fr:

Akcje bankowe.
Anrlo-aiitr. po 200 z ł . __
Bodencr«d.aa po200zł.40pr. 
Zakl.kr.dla h.i prz. po I60?ł. 

,  węg,200sł ein.p.60

196 50 
23 —

241 li 0 
220 —

73 05 
!63

243 50 
105 25 

.0 75 
116 25 
183 7i  
2 i  75

86 76

Tow.eskont. n. anstpc 500zł 
Franoo-anstr. po 100 zlr

em. 40 pr.....................
Franco-wągier, po 200 zł

em. 40 pr....................
Gal. bank hip. po 200 zł 

em. 80 pr. . . .
Gal. bank dla hand. i przem

Gal zakł. kr. ziem.po 200zł 
bank kraj. po 200 złr
em. 50 pr....................

Renten bank po 200 zlr. 
łkn nar. austr. po 600 zł 
tu  powsz. aus.po 20Czlr 
ubank po 140 złr. 

Ve*f nsbank po200zi.e.40p. 
Veikehnbank pow.po 200zł 
Wied. bankyer: po 200 złr 

Akcje kolei.
Albrechta po 2'.W złr. 
Alioldzkiej po 200 złr. sra1 
Dniestrzanskied „ „
Elżbiety „ m. k
Ferdynanda póhi. po ł;V'0

U l
1 70

105 50

po 2 złr. .

złr. . k. .
Franc. Józ. p-9fio złr w a 
f o l  gal KarL. p0 200 złm 
Lw.O** *
Mor. Bił(oent.) po?00 złr.a,
Anst.połn.zach.po 200 zł.sr 

,  ,  lit.B .po200zł.»c
Rudolfa po 200 złr. s r 
•Jwdmiogr. po 200 w. a. *r 
śtaatseisb. Gos. 200 zł. w a 
Siidbatin po 200 zl. srebr. 
framway wied. po 200 ^  
Węg.gal.(Lup.)po200zł.w.a 
Węg.pół. wschód p.200 zł. s 

,  wsch. (Ostb.) po 200
złr. w. a.....................

a zachód. (W: s*.b.) po 200 
złr. w. a. . . .  - 

Akcje przemysłowe. 
Budow.Tow.anstr, po 200 zł.

a wied. „ 100 „ 
tanieb pom.po 100 z.

Listy zastaw. (zalOOzl.)
Bodec cred. illg . 5st.6pr.sr.

w 88 las 4  p, wa. 
Gal. Tow. ki1, ziem. 4 pr.w.a, 

a p 5 pp. w. a. 
Galie, bank hip. 6 pr w. a 

Zak. kr włość. 6 pr. w.a.

660 -  670 — 

29 50 

37 60 

’41 -

tm
193-
1 2 6 -

137

1 1 9 -

276 - 
101 -

101 — 
8970 
79 60

lb2 - 
193 60 
126 50

37 50

119 5

2 50 
107)25

Bank nar. austr. m. k 5 pr 
a B ,  W. a.

Obligacje pierwszeń­
stwa kolej. (za  100 z łr
Albrechta.po300zł.6p.l00rł ■ 
Alfoldz. 200 zł.5 pr. sr. w. a 
Czeska z.300 zł. 5 p. sr. w a 
Dniestrzańska 300 „ „ 
Elżbiety po 6 pr. srebr w a. 

em. 1C62 6 pr. 
em. 1870 B pr 
am. 1879 « n- 

Ferdynanda póm. 5 pr. m. k 
6 pr. w. a

Gal. K*. L. 800 zł.5 pr.sr w a 
H. em. 5 pr, „ 
III. em. 1S71 3 )

„ IV. em. a 800 zł. 6pr. 
l.w. Czer, Jas. I. em. 186 

30Qzł.5 pr.srebr.w a 
Lw. Czer. Jas. II. em. 186' 

300 zł. 5 pr. srebr. w. a 
Lw. Czer. Jas. III. em. 1868 

300 zł. 5 pr. srebr. w a 
Lw. Czer. J is. IV. em. 18,1 

800 zł. 5 pr. srelr w a 
Rudolfa po 300zl.6pr.sr.wa 

em. 1869 po 300 zł 
ó pr. srebr. f  a 

a 1872 po 300 zł. 
6 pr. srebr. w &. 

Siedmgrodz. 600 fr 5 pr.

Papiery loteryjne (sz . 
Zakkr.d.hand.i prz.po '0o> 
Klary po 40 złr. m. k. 
Keglevich , 1 0  ,  „
Krakowska po 20 złr. 
Palflfy .  40 .  _
Rndolfa
Ks. S » 40
8t. Genois 
Stanisław, (poi.) po J()zł.wa 
Waldstein pe 20 zł. m. k. 
Windiszgratz po 20 zł. „
Dewizy (3miesięczne.) 

Berlin 100 tal.
Frankfurt lOOzł. (sttddeut.) 
BambnrglOO mark. banko. 
Londyn 10 ft. sterl.

‘ry*. 100 fraDt.

Gospodarstwo przemysł i handel. 
P rac e  nad  rozw ojem  p rz em y słu  k ra jo ­

wego. Zarząd m iejsk iego mnzeum przem ysłow ego  
we Lw ow ie pojmuje sw oje zadanie w sposób naj­
sz lach etn iejszy  a zarazem  i  najracjonalniejszy. Nie 
ogranicza się ou bowiem Ii tylko na zbieranin oka­
zów wyrobów przem ysłow ych , lecz podobnie jak  
czynią dr. A lr jan  B araniecki i jeg o  przy jac iele  w 
Krakowie, członkow ie zarządu m iejsk iego muzenm  
przem ysłow ego we Lwowie, a m ianowicie p. radny  
W ie rz b ic k i, który je s t  duszą zakładu , system aty ­
cznie pracnją nad tem, aby zrobić z tej in stytu cji 
ognisko usiłowań, m ających na celn nie ty lko  cztt- 
w anie nad rozwojem produkcji przem ysłow ej kraju 
w ogóluem  pojęciu tego  w y r a z u , ale nie mniej 
także kształcen ie um ysłowe ludności rękodzielniczej  
i zainteresowanie szerokiej publiczności spraw am i 
przem yśla krajowego.

D onieśliśm y przed kilka dniami o w ykładach  
które począw szy od zaszłej n ied zie li będą się odby­
w ały w naszem muzenm przem ysłow em  co niedzie la
0 godz. 4 tej po południa. Tak wybór treści w ykła  
dów jakoteż i nazw iska szan. prelegentów  dają  
w szelką p o ręk ę , iż  będą to prelekcje w wysokim  
stopniu in te re su ją c e , sum iennie opracowane przez  
w ytraw nych specjalistów ..

Oprócz tych w ykładów , zajm nje się  zarząd  
m iejskiego mnzenm przem ysłow ego inną jesz cz e  
sprawą, której praktyczne przeprow adzenie w skn- 
tkaeh sw oich może stanow ić epokę rozwoju prze-  
m ysłn w naszym  kraju. Oto zarząd mnzenm prze­
m ysłowego pow ziął zam iar urządzen ia w roku przy­
szłym  we Lw ow ie w ystaw y wyrobów przem ysłu  
galicyjsk iego .

Podobna w ystaw a, jeżeli poda dokładny obraz 
produkcji przem ysłow ej naszego kraju, będzie m o­
gła posłużyć za  punkt w yjścia w dalszych nsiło- 
waniach rozw inięcia naszej produkcji przem ysłow ej. 
W ykaże się na tej w ystaw ie —  jeż li będzie ona 
dokładną , jak ie  gałęzie przem ysłu ręk odzieln iczego
1 fabrycznego istnieją  n nas, na jakim  stopnia roz­
woju znajdują się one obecnie , i które z nich są  
więcej lnb mniej zdolne do najpom yślniejszego r oz ­
w inięcia i rozprzestrzen ienia -  jednera słow em , 
będziemy mogli obliczyć się dokładnie z siłam i na- 
szemi na tem pola cyw ilizacyjnej pracy.

N ieraz je sz cz e  w ypadnie nam powrócić do 
spraw odnoszących się do zamierzonej w ystaw y  
przem ysłow ej we Lwowie. Lecz' już przy pierw szem  
nwiadomienin o niej nie m ożemy się w strzym ać, 
aby nie zwrócić nw agi po obyw atelsku czającej 
in te ligencji kraju na pew ną arcy w alną kw estję , 
zostającą w ścisłym  związku z celem  w ystaw y prze­
m ysłow ej. M ianowicie podnosimy kw estję  t. z. „prze­
m yśla domowego", zatrudniającego cale osady. P o­
se ł Biłons w spólnie z hr. W łodzim ierzem  Dziedn  
szyck im  dotknęli tego przedmiotu podczas ostatn iej  
sesji sejmowej i na ich wniosek zapadła nchwała, 
polecająca W ydziałow i krajowemu dokładne zbada­
nie obecnego staną  przem ysłu dom owego w ’G alicji. 
Otóż niechaj potw or/ą się  w okolicach , gd z ie  lu ­
dność zajm uje się specjalnie jakąś ga łęz ią  przem y­
słu , osobne kom itety w ystawow e z in te ligencji m iej­
scow ej, które postarałyby się  o to, aby te wyroby  
reprezentow ane były na w ystaw ie, następnie powin- 
ne one zająć się  ułożeniem  statystyk i obecnej pro­
dukcji przem ysłow ej sw ojej okolicy, i sformułować 
w niosk i, jakich środków należałoby użyć do nale­
żytego rozw inięcia tego przem ysłu. Podobne memo- 
rja ły  m ogłyby posłużyć tak R eprezentacji kraju, 
jakoteż  m inisterstw u za dyrektywę w udzielania  
snbw encyj na cele podniesienia przem ysłu, za k ła ­
dania specjalnych szkół przem ysłow ych i t. d.

Kolej że lazn a  z  B erdyczow a do Ż yto  
m ierzą. D ziennik i w arszaw skie d o n oszą , iż  orzę- 
downie podjęto plan w ybudowania lin ii kolejow ej : 
Berdyczow a do Ż ytom ierza pa W ołyniu.

F achow e szk o ły  przem ysłow e. Kom isja  
budżetowa Izb y  p oselsk iej Rady państw a uchw aliła  
um ieścić w prelim inarza budżetowym na rok 1876  
kw otę z ł. 2 1 0 .0 0 0  zł. na zapom ogi dla fachowych  
szkół przem ysłow ych i aa urządzenie gtacyj do ­
św iadczalnych dla garbarstw a, a 6 .8 0 0  zł. w yzna­
czono na nrządzenie technicznej stacji dośw iadczal­
nej dla ceramiki, sztnki em aliowania i  fabrykacji 
ezk ła przy mnzenm dla eztnki i  przem ysłu we 
W iedniu. P rzy rozprawie nad tym  przedmiotem  
dopominał s ię  poseł G niew osz o su bw en cje  ze skar­
bu państw a dla szkoły  sn ycerstw a, utrzym yw aną  
dotychczas ze środków pryw atnych w R ym anow ie.

Na cele podniesienia rozm aitych ga łęz i p rze ­
m ysłu wyznaczono 3 0 .0 0 0  z ł., na szk o ły  rysnkow e
1 0 .500  zł., na nrządzen ie, otrzym anie i  rozszerze ­
nie przem ysłow ych zakładów  naukowych 3 3 8 .0 5 0  zł.

I le  z tych  sum dostanie się naszem u krajowi?  

P o ra d n ik  p rz em  ro ln ic z y  w nrze 22 . za 
w iera: O dezw a. —  U lepszen ie  w gorzeln iach  i t d. 
Zakw aszanie karm y. —  Spraw a nżyw ania i  w y­
boru m aszyn. —  Końskie m ięso. —  Z astosow anie  
m iary m etrycznej przy drzew ie opałowem . — Spra­
w ozdanie targow e.

G alicy jsk i z a k ła d  k re d y to w y  w łościań ­
s k i .  Stan na dniu 31 . październ ika 1 875 . A ktyw a:  
Stan gotówki w kasie  centralnej 1 6 1 .4 4 7  z ł. 12 c. 
stan gotów ki w kasach pow iatow ych 74 .601  złr* 
91 c t . ,  pożyczk i 7 ,9 9 4 .3 7 3  złr. 39 c t . ,  salda ra­
chunków bieżących 1 ,5 83 .985  złr. 0 8  ct. R azem  
9 ,8 1 4 .4 0 7  złr. 50  ct.

P asyw a: W pisowe w 1875  r. 2 .3 0 3  z łr., odziały  
6 4 1 .1 4 9  złr. 50  ct. , A sygnaty  kasow e w obiegu
1 .4 41 .500  z łr., lis ty  dłużne w obiega 7 ,7 2 6 .8 0 0  z ł., 
zalegające  odsetki i dyw idendy od lis tów  dłużnych  
2 .655  złr. — ct. Razem  9 ,8 1 4 .4 0 7  złr. 60  ct.

O głoszenie k o n k u rsu . Celem nadania dwóch 
stypendjów  o rocznych 100 0  złr. w . a. przezna­
czonych dla ukończonych uczniów  akadem ii górni­
czych, którzy zam ierzają się w y k sz ta łc ić  sp ecjalnie  
w  zawodach przem ysłu z  górnictw em  eią styk a ją ­
cych na czas trzyletn i, p ocząw szy  od 1. kw ietn ia  
1876 r. ogłasza  się  niniejszem  k o n k n n .

C hcący się ubiegać o takow e, winni w nieść  
podania sw oje  do W ydzia ła  krajow ego, najdalej do 
1. lu tego  1876.

Do podań należy dołączyć:
1. m etrykę urodzenia ;
2. św iadectw o o stosunkach m ajątkow ych kan­

dydata i rodziców  j e g o ;
3 . w szystk ie  św iad ectw a uzyskane na akade­

mii górn iczej, którą kandydat u k o ń c z y ł,
4. ośw iadazenie  kandydata, jakiem n kierunko­

wi przem ysłu zam ierza się poświęcić; nakoniec
5. własnoręczny rew ers kandydata, w którym  

ten że  ma się zobow iązać, że w c iągn dobierania  
stypendjnm , składać będzie W ydziałow i krajowemu 
co kw artał raporta o m iejscu pobytu i zajęciach  
sw oich, po ukończenia zaś stndjów  trzechletnich, 
przedłoży W ydzia łow i krajowem u w yczerpu jące  
spraw ozdanie ogólne, tud zież  będzie się stara ł na 
byte wiadom ości zużytkować w obrębie K rólestw a  
G alicji i Lodomerji wraz z W ielkiem  K sięstw em  
Krakowskiem .

Z W ydziału krajowego K rólestw a G alicji, L o­
domerji i  W ielkiego K sięstw a K rakow skiego, dnia  

7. listopada 1875 .

Z am iast dębow ych p o dk ładów  pod szyny  
kolejow e wchodzą w użycie że lazne podkłady. Dla  
bodnjącej się obecnie lin ii „Salzkainm ergnt-Bahn"  
zamówiono 100 .0 0 0  centnarów  żelaznych  progów.

O p łaty  za teleg ram y . M inister handlu za ­
pow iedział w w ydziale budżetow ym  Izby poselsk iej 
Rady p a ń stw a , iż ma zamiar zaprow adzić opłatę 
po 30  centów  od depesz te legraficzn ych , je ż e li  nie  
będą przenosiły  „dziesięcin  słów ."

Is tn ie jąc a  od dwóch la t firma Lupw ik Piper  
w Lizbonie, reprezentant niem ieck iego Lloyda i a- 
jen t regularnej żeg lu g i m iędzy A ntw erpią i  L izb o ­
ną, który w różnych ga łęziach  prow adził in teresa  
handlowe, z a w iesił w ypłaty  i chociaż konkursu 
je sz c z e  nie*u)tworzono, zaprotestow ano jnż  przeciw  
niem a w eksle w w artości p rzew yższającej sumę 
3 3 0 .0 0 0  franków.

Poniew aż w edłng zaw iadom ien ia c. k. konzn- 
latn w Lizbonie, Piper, który prawdopodobnie sto ­
sunki m iał także z A nsttją, z  L izbony jnż w ydalić  
eię miał, przeto zw raca się  uw agę interesow anych  
na pow yższy  staH rzeczy w  celn ochronienia się 
od m ożliwych strat.

Z Izby  handlowej i przem ysłow ej.
Lw ów  dnia 11. listopada 1875 .
Dochód kolei K a ro la  L udw ika w npły- 

nionym tygodnia od 5 — 11. listopada w ynosił 
1 7 6 .3 6 4  zł. m n i e j  o 4 2 .751  z l. niż w tym sa ­
mym tygodniu r. 1874 .

O św ięcim  16. listopada. N a dz isiejszy  targ- 
przybyło 555  sztnk, sprzedano po cenach 26  do 

zł. za  cetnar m ięsa.
A jencja Bankn. 

K o nferencja  fa b ry k a n tó w  p ap ie ru . D nia  
13. b. m. odbył się  we W iednia zjazd anstrjacko- 
w ęgierskich fabrykantów  papierń, na którym nchwa 
łono zaprow adzić now y system  rachuby na ryzy  
dziesiętn e. M ianowicie przyjęto za podstawę sy ste ­
mu ryzę 1000  arkuszow ą form atu 3 4 — 42  centim e- 
trów, w agi 8 kilo. W yznaczono też sta łą  kom isję, 
która ma przeprow adzić na podstaw ie tego]system n  
obliczen ie tabeli dla w szystk ich  gatnnków  papierń,

Z B ukow iny donoszą pod dniem 16. l is to ­
pada. N areszcie  nastąpiła w pow ietrzu zmiana, 
która w ostatnich dniach sprow adziła nam pogodę, 
tak pożądaną dla rolników do nkończenia zbiorn i zako­
pania na zimę kartofli. Z początk iem  ub ieg łego  tygo ­
dnia nasta ła  odw ilż, spadłe śn ieg i stopniały we 
dwa dni, i w iater c iepły o su szy ł przynajm niej o 
tyle pola, że roboty ostateczne, ponownie usku te ­
cznione być m ogą. Z powodu zimnej tem peratury, 
stosow nie do późnej jnż  pory rokn, roboty w poln 
dla krótkości dnia powoli postępują, co spow odo­
w ało zw yżkę cen produktów, stosow nie do nakła­
dów w yższych robocizny. Jednakże ł tak  n iep e­
w nie jak dłngo pogoda sprzyjać będzie, a d z iś  jn ż  
pow ietrze się  zasęp iło , i  noce dosyć tim ne.

Na targach w C zerniow each w przyczyny po­
m yślnej pogody ceny zboża trochę U legły zniżen ia  
z wyjątkiem  Żyta, jęczm ien ia  i  ow sa, które s ię  w 
dobrej cen ie trzym ają, jednakże innu gatnnki pro 
duktów rolnych w róciły do cen płaconych w pier­
w szych  dniach b. a .  i obrót handlowy był nie­
znaczny.

Płacono na targach w ubiegłym  tygodnia za 
pszenicę 170 ft. od 7. zł. 75 ct. do 9 z ł. —  ct., 
żyto 160 ft. od 5 zł. 25 ct. do 6 z l. —  c t., j ę ­
czm ień 140  ft. od 5 z ł. 20  ct. do 6zł. —  ct., 
ow ies 100  ft. do 4  z ł. 30  ct., kuknrndzę 170 ft. 
od 4 zł. 4 0  ct. do 5 zl. 25 ct.

Okowita n legła także zniżen ia  ceny. P opyt  
j e s t  słaby, notow ano po 12 zł. 75 ct. za 45 miar  
75 tralles.

W i e d e ń ,  16. listopada. N a d z is ie jszy  targ  
przypędzono: 8 53  w ołów  w ęgiersk ich , 1058  g a li­
cyjskich i 431  niem ieckich, razem  3B42 sztnk. P o ­
niew aż kapowano tylko na potrzeby sześciodniow ej  
konsumuj!, a nadto sprowadzono znaczne zap asy  
m ięsa, przeto sprzedaż bydła w  gorszym  ga tan k a  
była utrudnioną. W oły stajenne zżraym ały s ię  w  
cenach u b ieg łego  tygodnia. Pi&oone «d  cetessew z a  
w ęgierskie  w oły stajenn e 2 7 — 32 z ł., a w  najlep  
szym  gatnnkn 33 '/* , *a ga licyjsk ie  w oły stajenne  
2 7 — 2 9 '/a. » w ęgierskie i ga licy jlk le  w oły pastę-  
w ze  2 3 — 27 ‘/a z ł., za baw oły 18 — 21 z ł., a n ie­
m ieckie w oły 2 8 — 3 1 ‘,'j z ł.

słać ochotników do Kuby, ale brónić będę 
tych prow incji (zapewne przez Don K arlosa 

H iszpanii zajętych —  telegram  jes t tu 
niejasny; p. r.), i uzbroję na wybrzeżach 
K antabryjskich s tatk i, dla ścigania handlu 
am erykańskiego.
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Termo­
metr

Celsius

17. h
listop 10 w. 7 4 1 .s 2 * 2 -, 3 ., 96 0 SSE.0 8

18. 7 r. 7 3 9 .5 1 .0 1 .8 3 ., 96 9 s., 9
h + +

18. 2 PP. 7 3 6 ., 3 ., L , 4 .3 76 9 SSE.0 9

Opad w millm. z ostatn ich 24 godz. — . .
17. listopada najw yższa  tem peratura +  3 ., °CeIs 

(2 .6 °R eanm .)

17. listopada najn iższa tem peratura —  2 .4 °Cels 
(2 ., °R eanm .)

Akcje f a e l  1 9 1 .3 0 .
Unionsbank 69  25 . 
K olei Kar. L id . 1 9 5 .5 0 .
F ran ko-anstr . — .— .
Losy z r . 186 0  — .— .
Staatsbahir — .
Ostbahn — .— .
Rubel papier. — .— .

Akcje fran. - aus. 2 9 .5 0 . 
Anglo-anstr. 8 7 .7 5 .  
K olejK ar. L td . 1 9 5 .2 5 . 
Kmej potednio. 1 0 0 .5 0 . 
Kolej E lżb iey  1 60 .— . 
W ęg. N ordotstb. 1 1 2 .5 0  
W iener-B an ges. 19 5 0 . 
Gal. indem niz. 8 6 .7 5 .  
Franco-H.-Bank 3 7 .5 0 .  
Losy  tnreckie 3 0  — . 
Kolej państwow. 278  5 0 .  
W ied. Banyer. 2 0 .— . 
M arki n iem ieck ie  5 6c t. 1 
D sp o s o b ie n ie :  s iln e .  

B e r lin , 17 . lis top ad a . T

Ostatnie wiadomości.
W tutejszych kołach wojskowych opowia­

dają teraz otwarcie, że Austrja zawarła już z 
Moskwą konwencję względem przemarszu wojsk 
moskiewskich przez Galicję i W ęgry do T ur­
cji, że siła tych wojsk wynosić ma 46.000, : 
których 6.000 użytych będzie na etapy dla ko­
munikacji armii z caratem; wreszcie, że bawią­
cy we Wiedniu moskiewski minister wojny, jen. 
Milutyn omawia szczegóły tego przemarszu. 
Dotychczas jednak nic tu nie słychać o kon­
traktowania dostawy żywności i paszy, o urzą­
dzania magazynów, zdaje się przeto, że jeżeli 
ten przemarsz nastąpi, to dopiero za kilka mie­
sięcy.

Komisja budżetowa przedlitawskiej Izby po­
słów obradowała dnia 17. bm. nad budżetem 
ministerstwa obrony krajowej. Na postawione 
pytanie oświadczył minister Horst, ie  w pół­
nocnej Dalmacji landwera jest już zaprowadzo­
ną, a w południowej Dalmacji wydano potrze­
bne zarządzenie, ażeby wprowadzoną została 
w ramach ustawy. Wielkie zakupna broni dla 
landwery skończą się w r. .1 8 7 7 . Użyte karabi­
ny systemu Waenzla będą przeznaczone dla po­
spolitego ruszenia w Tyrolu, a laudwera otrzy­
ma karabiny systemu W erudla. Minister s ta­
nowczo zaprzeczył pogłosce, jakoby stare k a­
rabiny systemu W aenzla miały być sprzedana 
Serbii i innym lennikom tureckim.

Telegramy Gazety Narodowej.
Paryż dnia 18. listopada. D zienniki 

tatejsze ogłaszają pismo Don K arlosa do 
k ró la  Alfonsa. Don K arlos ofiaruje w uiera 
zawieszenie broni na wypadek wojny z Ame­
ry k ą , i powiada: Nie mogę wprawdzie wy-

Kurs giełdy wiedeńskiej. 
W iedeń 18. listopada 1875. 

god&ina 10. minnt 38 przed połidniem.
Angla-anstr. 8:
Yereinsbaal -
Kolej połndn. 10
Losy tureckie —
Oblig. indem. -
Wied. Tramw. -
Napoleondor 

Osposob. dość stałe. 
W ie d e ń  18. listopada 1875. 

godzina 2. minut 13. po południu.
W ęgier, kred. 180 .7 5  
Unionsbank 6 9 .—
Nordbahn. 1 0 9  75
Kolęj A lfód. 1 1 6 .5 0  
Kolej L w .-czer. 1 2 5 .5 0  
V ereins-Bank — .—
W ęg. Ostbahn. 37  5 0
L o s y a r . 1864  134 .25  
Verkehrsban 7 4 .5 0
Banbank-Act. 8  25
Bankrerein 6 9 .—
Losy w ęgier . 74  75

/100-

. Banknoten 2 6 8 .3 0  Cre­
d i t  A ct. 3 2 9 .— Lombardem 1 7 9 .5 0  G alizier 85  5 0  
Staatsbahn 4 8 8 .5 0  Rnm&nier 28 30  O esterr.-B ank-  
ootne 1 7 7 .2 5  Usposobienie: —

W T E A T R Z E  hr. S K A R B K A  
w piątek d. 19. listopada 1875 .

P o  raz p ierw szy:

PODRÓŻ w 0K0L0 ZIEMI
w 80 dobach

z prologiem  pod n a z w ą :

ZAKŁAD 0  MIUON
W idow isko scen iczne z ew olucja mi i pochodami w 
5. aktach a 14. obrazach, z  fran cu sk iego  pp. A.

d’Ennery 1 Jn les  Verne. —  M uzyka Sonppego. 
W szystk ie  dekoracje z pracowni nadwornych ma­
larzy pp. B rioschi, B nrghart i K antsky. —  K ostiu ­
my podług rysun ki h istorycznego m alarza F ran­
ciszka Gani. —  M aszynerja pod kierunkiem  p. Nen- 
stfidter. —  E fekta  św iatła  nrządzi p. Łap czyńsk i 

mechanik przy lwów. akad. techn.
S P IS  O BRA ZÓ W :

1. P rolog: Zakład o miljon.
2 . Nad kanałem Snezkim .
3. WdoWa po R ajahn.
4 . N a stosie .
5 . W  im ienin prawa.
6. Grota w ężow a w Borneo.
7. P oszukiw an ie  z ło ta  w San F rancisco.
8. N apad Indjan na kolej.
9,. O lbrzym ie s J  ody w okolicy Keraey,
10. W  kajucie śta tk n  H enrje ly .
11. R ozb ic ie  okrętu.
19 . N * pm m  - N-rtkm nk,
13 . Zbrodniarz z pośw ięcen ia.
1 4 . T r zy  w ese la  naraz.

Program  o w b ow y  dostać  można p rzy  kas ie . —  B i­
lety  na p ierw sze  trzy  przed staw ien ia  nabyw ać mo­
żna jnż  teraz  w  kas ie  tea tra lne j. —  W olnych b ile ­

tów  nie ma.

Początek o godzinie 7mej.

Pociąg i k o le jo w e  z głównego dworca;
Odckodzą ze Lwowa

D o  P o d w o lo c s y s k ;  (z głównego dworca): 
rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg pospie­
szny); w południe o godz. 12. min. 5 (po­
ciąg mięszany); w nocy o godz. 10. min. 
57 (pociąg oaobowy).

D o  K r a k o w a :  rano o godzinie 5 (pociąg 
czysto osobowy); po południa o godzinie 5, 
min. 5 (pociąg mięszany); w nocy o godzi- 
me 11 min. 25 (pociąg pospieszny); ru ta e 
gedzinie 6 min. 35 (pociąg lokalny).

D o  C z e r n i o w i e c ; rano o godzinie 6. min. 
50 (pociąg pospieszny); w południe a godz. 
12. min. 50 (pociąg m ięszany); w nocy o 
godz. 11. min. 48 (pociąg mięszany).

D o  S ta n i s ł a w o w a  (przez S try j): rano o 
godz. 7. min. 7 (pociąg mięszany).

D o  P o d w o lo c z y s k  (z Podzamcza) : w połu­
dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg mięszany). 
w nocy o godz. 11. min. 32 (pociąg mię­
szany).

P rzy c h o d zą  do Lwow a
x K r a k o w a :  o 5 godz. 50 min. rano (pospie­

szny) — 0 9 godz. 45. m. w nocy i 10. 
godz. 55. m. rano. — o godz. 8 min, 5 
wieczów.

X  C z e r n io w ie c :  o 10. godz. 13. min. w nocy 
(pospieszny) — o 4. godz. w nocy i 3 godz. 
5. m. po południu.

Z  P o d w o lo c z y s k  i  B r o d ó w : o 3. godz. 55 
min. rano, 4. gedz. 3. m. po południu i 10. 
godz. 55. min. w nocy (pospieszny).

Z e  S tr y ja - ,  codziennie o 9. godz. 3. miuut 
wieczór.



1 ?■do modlenia ksążeczk i pisauej 
pod ty tu łem : W Bogu ufność i n a ­
dzieja m oja, p ierw sia  wierwszcm mo­
dlitwa B ó g , a o sta tn ia  wierszem o 
krzyżu, oddać takow ą raczy ł do kamie­
nicy przy u liiy ' T rybunalskiej pod }., 2, 
na p iętrze, gdzie otrzym a stosowuą na­
grodę, a gdyby kto takową naby ł, zo­
staną  mu pieniądze zwrócone. 4117 1—1

K S I Ę G A R Ń 1  A
na kładowo - komisowa

J. Czarnowskiego
w W arszawie

(ul. C h m ie l n a ,  dom M. Czarnowskiego) 
poleca

następujące nOWO&i do nabycia we 
wszystkich znaczuiejszyeh księgarniach : 
P r n s ,  Kłopoty Babuni, powieść humo­

rystyczna ilustrowana 6 zip ' O gr. 
M u s n e t ,  Co się podoba dzii wczę tom 2 zip 
W u j  D a m u s y ,  pow iastka 2 zip. 
K u r t y  z  f i n k i ,  szkice histor. 2 zrp. 
J B i e c z y u a k i ,  fo s tę p  1 zip. 
K a m i ń s k i ,  O prostytucji czyli me 

rządzie publicznym wyd. 2gie pomno 
żone 6 zip. 20 kop. [

C r o s e ,  Córka Mirabeau, powieść 5 zip ! 
P J e i r a s * e w s k l ,  O pasożytach »  

ganizmie 2 zip.
K o l o n o w s k i ,  O statnie akordy, poezje 

6 zip. 20 gr. 3921 3—3

i u i i * o t e m \ j e  (osłabienie 
iiłymęJności) p o l n e j e ,  s l r y k l u -  
" "  “ p ł a w y ,  również wszelki

powodu nieiadykalaej kuracji 
smutniejsze skntki za sobą poci... 
leczy podłng najdoskonalszej uiel 
gruntownie, prędko i pod najściślej­
szą dyskreoją. 3723 9—?
lekarz pr. med. chirurg i akuszer 
specjalista słabości tajemnicz.

Ja n  Kur piel
mieszkający przy u liey  Sobieskiego
N r. 12 pierwsze piętro (dawniej Nowa 
Nr. 201). Godzina ordynac. od 9. do

Ńa bonorowaue listy udzielam 
rady i 's łużę  odwrotną pocztą medy­
kamentami.

P A B A
koni  g n i ad y c h ,
17ej uiiary n a  s p r z e d a ż ,  w „Hotelu 
Huropejskim", u portiera. 3 - 3

We Wzdowie,

N a k ła d e tn  księgarni i d r u k a r n i

JANA ROSENHEIMA
w  B r o d a .  h .

wychodzi i jest do nabycia we wszyst­
kich księgarniach

BiluMa tli Mi\\
T o iu ik  I. zawiera: S i e r o t a ,  na­

pisał Fr. Hoffman- a przełożył Bole­
sław- Dunin. Z czterema rycinami 
na stali. Karten, 50 ct.

T o m ik  II. zawiera: P r z e m y t  
n l k ,  napisał F r. Hoffman a przeło­
żył Bolesław Dnnin. Z czterema ry-
Ałnom.' •+11 i Jforfflll ff.cinami na stali. Karton, 50. ct. 

T a r n ik  III . zawiera: H r a b i a  i  
ipisał Fr.n i e d ź w i e d z i a r z ,

H offm an, przełożyła Paulina 
Wiełkońska. Z czterema rycinami na 
stall. Karton, 50 ct.
Je st to jedna z  o s t a t n i c h  p r a c  

6 . p .  W i l k o ń s k i e j .
Życzący sobie odbierać tę  „B ib lio -. 

tekę" raczy posłać oprócz £0 ct. za 
tomik jeaacze 2 cent na frankaturę.

Wydając niniejszą Bibliotekę dla 
młodego pokolenia, mam zamiar przed­
stawić mu w szeregu przykładów 
wzory moralności i miłości bliźnipgo, 
tej podwaliny szczęścia tak dla po­
jedynczego człowieka.' jak dla całych 
narodów. Oby w sercach młodzieży 
znalazły odgłos — oby ją  zachęciły 
te naśladowania. 4026 5 —18

To jedno czego pragnie wydawca 
i — z serca jej życzy.

Nakładem i drukiem teiże samej 
księgarni w yssło : „ T w a r d o *  s k l ,  
misterjum zpodań narodowych w dwóch 
częściach przez św. p. A lex  G rozę ."  
148 i 144 str. na pięknym welinowym 
papierze. Cena 3 zł. •

oborze W . TE O FIL A  O STA SZEW ­
SKIEGO, je s t kilka b u h ą j f ,  j a ł ó ­
w e k  a nawet c i e l ą t  — do s p r z e -

Id a n i a  po zniżonych cenach dla braku 
paszy. L istow nie por G rabownica stacja  
kolei Zagórz. 4118 1 - 3

Ogłiszęnle.
Znajdujące się w dobrym stan ie , 

zupełne urządzenie sk lepow e,
z haudlu korzennego E m ila L atineka, 
Ijest do s p r z  e d a  n i  a u

O sk a r a  K r e y s e r ,
zarządcy masy, 4106 8 ~ 3 3 

pr/y  ulicy Jag iellońsk ie j 1. 16

p r  N a j t a n i e j

Świece „Milli“
3269 stcaryHOwe 5—6 j|

kościelne i pogrzebowe 
sprzedaje handel

Fryder. Schubutha i Syna |!
we Lwowie, Rynek 1. 45.

I B Ł k A i

T

R e a l n o ś ć

Maszancckio flint 28 i 
Kalwiny funt 2 ct 
Sztetyny czerwone ft. 24 < 

j  Sztetyny zielone funt 20 ct. 
n Rzepki funt 16 ct.
0 J a b ł k a  t y r o l s k i e  d e s e r o w e  { 
d Ilozm arynki różowa we sztuka 12 ct. Bj 
n Rozmarynki białe sztuka 20 ct. a  

1088 poleca handel .2 - 2  jj}

St. M a rk iew icza . gj
we Lwowie, w rynku 1. 42. g)

y ^ O R T L A

1
domu murowanego 

3 piwnicach i oficynie murowanej, 
kojach i kuchui tudzież budynków gospo­
darczych, ogrodu warzywnego i owocowego 
i 34 morgów pola ornego — jest pod ko 
rzystnemi warunkami do sprzedania. Bliż­
sza wiadomość u właściciela pod lit. I I .  T . ,  
w PRZEMYŚLANACH. 4079 2 - 3

Werki grające
4 do 200 kawałków, z ekspreją, 
doliną, bębnem; dzwonkami, kastanie- 

tami, głosami niebiańskieua i t. d
Tabakierki grające

9 do 16 kawałków, necessery, 
podstawki ua cygareta, domki s/.w „ 
carskie, albumy fotograficzne, przybory 
do pisania, szkatułki ua rękawiczki, 
ciężarki na listy, torbki na cygara, ty- 
tonierki, pudełka na zapałki, stoliki do 
roboty, ttasaki, szklanki na piwo, port­
monetki, stoliki i to wszystko z mu­

zyką. Zawsze najnowsze poleca
J. H . H e l le r  w Bernie.

Ilustrowane cenniki rozsyłam frauco. 
Tylko ten kto wprost obstalowuje, do- 

5651 staje dzieła Hellera. 1—5'

Najtaniej i najlepiej H j 2>
nabyć można

B IELIZ N Ę GOTOWĄ MĘZKĄ,
kołnierze, manszety, chustki do nosa płócienne, batystow e i

1 I

dwabne, k r a w a t y  najnowszego fasonu, desze/ochrony, p ła ­
szcze gutaperkowe, kalosze, plaidy, kapelusze filcowe, cylindry 

jedwabne i składane, czapki, rękawiczki, Cache nez itp. 
4018 4-..1 w  m a g a z y n i e

T o w a rn ick ie g o  i P,
przy płacit M arjatkiin 1. 9. we

Langnera

N a j t a n i e j  i  n a j l e p i e j ! !

Panna E. Sz.
__ ona galicjanka, mając nadzwyczajny 
'talent i chęć w wykształceniu się w mu- 
łyce — jesi obecnie umieszczona w aka- 
deraicznym Instytucie muzyki w Wiedniu, 
i uprasza przyjaciół ludzkości, i m iłośni­
ków muzyki, o łaskawe wsparcie, aby naukę 
dokończyć mogła. 46*0 1—3

Pisemny dowód jej zdolności ze strony 
Insty tu tu  leży złożony w Administracji. 
„Gazety"; — i miłosierni Dobrcdziejowie 
chcący jak najmniejszy datek ofiarować, 
niech raczą takowy do Administracji „Ga 
zety" nadesłać. 4070 1 — 3

Praktykant
dobrem w ychowaui-m, znajdzie umie 
:zenie w mojej aptece. Pierwszeństwo 

otrzymuje tu, który już w aptece pozo­
stawał lub pozostaje. 410-) 2—3

J. Golichowski,
aptekarz w C z e r n l o w e a c h .NASZE Ilffl i WG1 HE

czyli t r e ś e i w y  w y k ł a d  o  m i a r a c h  i  w a g a c h  m e t r y c z ­
n y c h  i  o  z a s t o s o w a n i u  i c h  w  u ż y w a n i u  p o & p o l i t e m .
Z 100 tabliczkami zamian’- : , Lrako-liany miar i wag wieueńskicn, galicyjski. 
wskieb na metryczne i odwrotnie metrycznych na wiedeńskie, galicyjskie 

' krakowskie. N apisał i obliczył
E D W A R D  F I E T K Z Y C K I ,

bubalter miasta Lwowa i profesor rachunkowości kupieckiej.
Cześć I. stron. 48. Cześć II. stron 182, Z dodaniem tablicy litografowanej. 

C e n a  2  z ł .
Biorącym tuzinam i do rozpowszechniania, opuszcza się z ceny ua 

1 8  z ł .  za tuzin. Książka ta dla swej dokładności, uznaną jest jako  urzę­
dowy podręcznik dla władz autonomicznych.

Tegoż autora

KSIĄŻECZKA KIESZONKOWA
o miarach i wagach dziesiętnych

dla gospodyń, pomniejszych przedsiębiorców, kupców, rzemieślników, rol­
ników  i rękodzielników. Z 37 tabliczkami zamiennemi miar i w ag , oraz
_ 1 £? 4.nL1.'r.*aL eamłnnu /son « łat.wfo !r\»łłilf. /A A nr 9. wd 7.f»Tl 1U Uli IIIz dodaniem 16 tabliczek zamiany cen i ta ryfą  o p ła t ze sprawdzenia 
i wag C e n a  5 0  c t .  Biorący tuzinami płacą po 4 zł. 50 ct. za tuzin.

K S U G G A B M A  P O L S K A
w e  L w o w i e ,  p r z y  u l i c y  K o p e r n ik ) .  p o d  I. 13 .

Szląski eifrakt
i m io dku  k o p e rk o w ego , jj
j wyrabiany przez Emila Szczyrbę w q 
J W rocławiu, jest uajlepszym i najpe- f 

rmcjszym środkiem domowym prze- ix wniejszym środkiem domowym prze- t 
| ciw katarowi, kaszlowi, chrypce, za- i 
i tkaniu, zaflegtuieniu tak dla dzieci < 
| jakoteż "dla dorosiych. <

Cena flaszki 1 zł. 20 ct. 3748 2 3 '■ 
średniej flaszki 70 ct. j

„ małej „ 40 „ t
Za opakowanie 20 ct. i

Z przepisem użycia do nabycia je- £ 
i dynie prawdziwy wo L w ow ie w gtó- ( 
> wnym składzie w apt. Zygm. R u- t

o o o o o o o  o o o o o o o o o o o o

J ó z e f  B a i t a b a n  9
i .Inliiuia Sehajera, przy ulicy K a r o l a  L u d w i k a  
giuaclm Zakl.idu kredytowego 1. 3 .  

poleca kwój
I O W O  O T W O R Z O N Y  U  .4  N  D E L

Towarów drobiazgowych,
zawierający najtańsze, najnowsze i najgustoryniejsze potrzeby do ubieranm  
sukien, kapeluszy, płaszczów itp  jako  to : guzik i szklanne,^ rogowe, perłowe, l„ 
m etalowe, drewniane z jeleniego rogu. K o r o n k i  pasm anteryjne, g 
w s t ą ż k i ,  a k s a m i t k i ,  fcz a u r y ,. k r c p i s i y ,  k w i a t y  itp. Wielki j  
w ybór wyrobów pasm anteryjnych. Wszelkie potrzeby do rzycią, h a ftu  i \  
■robót koronkowych. B a w e ł n a  prawdziwa P ot-tendorfska, lis łrąm adura  g 
m utematyezna i inne. Największy wybór najnowszych wyrobów włóczko- * 
wyeh. Najnowsze k r a w a t k i  P-- : ... : . W7:„n.:

a® ' 17* o  z n i ż o n y c h  c e n a c h .  - « c
Sprzedaję kupującym w iększą ilość n a f t y  a m ianow icie:
Z niżej wymienionych cen drobnej sprzedaży o p u s z e z a m  :

Przy odbiorze najmniej 10 litr i.a raz 4 centy

Obecnie sprzedaję w lOciu firmą 
miarę po następuących stałych cenach:
1 litr czyli l ' / a ft. wied. najlep. nieekspl. bea

>ją zaopatrzouycli sklepach na nową U

zwonnej salono.rrj nafty N. I. 3 4  c. 
i  „  ■ • , r  „  ,, „ • „ „ ,. białej , „ II. 3 Q  c. I
1 >, W ). ,, „ „ ' „ gospodars. „ „ f łl .  188 c.
1 „ , . s  ,i „  „ „ „ kuchennej „ „ IV. 2 4  c.
1 „ ,• „ „ „ „ „ „ pra;v.am eryk.„ „ V. 3 2  c. J[

Ktoby_ z miejscowych odbiorców znaczniejszą ilość nafty u siebie Jj 
przechowywać nie chciał, otrzym a A s y  g n a t y ,  za którćmi nabytą' ilość r.ufty, |j 
w l ażdym moim sklepie s z c ś c i a m i  odbierać może. — Asygnaty tc można T 
w moich sklepach; najlepiej^zaś przez pocztę kartami korcspondeicyjucini v 
mojej fabryce n -fty  zamawiać. — Za najprzedniejszą jakość każdego gatunki 
nafty z mojej fabryki, ręczy moja od kilkunastu lat znana firma

i W  Zapalną naftę, jaką obecnie domokrążcy roznosząc po domach p< 
tańszych cenach sprzedają, w  moicli sklepaeli i magazynach jako  tow ar lichy | 
i niebezpieczny nie trzymam,

P i o t r  M l ą c z y ń s k l ,
4119 1—6 ' fabrykant nafty, ul. Sykstuska I. 47% we Lwowie:

| J . ~ D Ą B R O W » K I  |
rskich, §

_ Dołączony z P R A C O W N I Ą  w o Li%  p o ł ą c z o n y  z  P  R  A  C  0  W  N I Ą  w c ^  J j  w  o  w  i c , #
00. r n ., p r z y  u lic y  H a lic k ie j  q w d  l. 11.
38oo - o - l  w ll)lud^  I0savU6w tlawui0j J y ,  P c n t l

— B r y l a n t y ,  p e r ł y  1 i n n e  s z l a c h e t n e  k a m i e n i e
K Ul'U JE  po najwyższych cenach, u ł a m k i  z l u t a  i s r e b r a  

ainiauę. — Zamówienia z prowincji uskutecznia ja k  .najrychlej.

k a m i e n i c  j g
> ra  przyjmuje , 9  
ycidej. Ę k  ,

Tylko za 50 cK £;--5-1 0 0 0  d u k a tó w  w złocie.
wi.-ra #Isle|>*dace wysram-: 1000, 200, 2 0 0 ,  10i), iOt) d u k a  (ÓW W z ło c ie . 3 wy- 
g rn u c  po* 100 z ł .  w s r e b r z e , 3 w y g ra n e  po  1 losie p rem iow ym  m. W ied n iu  
Z g łó w n ą  w y g ra n ą  200 .000  z ł. i wiele innych gruda>i*U,w Siluti i » aruieiowych rał^nr.

3 0 0 0  w y g r a n y c h  w a r t o ś c i  6 0 . 0 0 0  z ł .  56 3 1—12

tumskie i męzki Wielki w ybór robót 
. , .. >« f o t  • -  
gości takW szelkich starań, dołożę, żeby 

jakoteż jakości i ceny sumiennie zadowoli

ÓOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOI

h h  W ymian) c . k. upra. wiedeńskiego banku handlowego, dawniej Job. 0 . Sothen, (iraben i i .
Losów do tej lotcrji po 50 et. uabyć m.iitis; I:<Xi. u 01. SCHILDliRA Lwowie,

» i G. Mttłlinga przy ulicy Halickiej.

Zatwardzeniu
zapobiega się i leczy przez użycie

Pigułek roślinnych CAUVAINA
Przepisywane przez lekarzy francuskich 

i zagranicznych od la t 30 zawsze z w L i­
kiem powodzeniem, ponieważ składają się 
wyłącznie z roślin, nie sprawiają rznięcia 
ani kolek i mogą się używać jako środek 
orzeźwiający, oczyszczający krew lub spra- 
wimcy przeczyszczenie. Metody użycia w , 
polskim języku. W  Paryżu na Bulwarze ! 
SebastopoLkim 55. Wymagać należy a b y ; 
piguU i Cauvaina znajdowały aią . w pude- j 
teczkach kartonowych, włożonych w pude l-; 
ka blaszane i aby ua każdej pigułce znaj 
dowat się napis Caueain. 3554 7 j

Dostać można we L w o w i e  w aptece l 
p. K .  M l k o l a s c l i a ,  W K r a k o w ie  w 
aptekach pp. J . Trauczyńskiego i W. Re- j 
dyka; w P o z n a n i u w apt. dr Mańki. - 1 
wicza; w B r o d a c h  w apt. pp. M. Kullak j 
i Franzosa.

’ Ważne dla matek!
_ Uznany za najlepszy surogat mleka c 
Q macierzyńskiego dla niemowląt i sla- C 
1 bych dzieci, jest przez znakomite ści q 
Jmedycyuy polecana, sporządzona z 
3 najlepszego mloka krów alpejskich,

I Szwajcarska mąka |
d l a  d z i e c i ,

^ wyrobu Charles Lapp, chemika w 
O Fryburgu (Szwajcarja).

I Cena 1 z ł., za opakowanie 10 ct.
Do nabycia we Lwowio w apt. 

Aygm. Rnckera, G. Nu! ling a u
. Beisera. 3972 4 - 6  [

%

Niedokrewnośó, osłabienie, bladaczkę, skrofuły, cierpiei
s ła b o ś c i  k o b ie c e

leczą się zupełnie, zupomocą znunegp sławnego przez
tych lekarzy w kraju i zagranicą poleconeg.,

krew  wzmacniającego med. płynnego cukru żelazistego,
Józefa FU rsta , apt: „zum wcissen Engel" w P ra d z e  na Poric. 

Preparat ten ordynują następujące znakomitość! medycyny: c. Ir, 
irofesorowie wszechnicy, panowie : Dr. E iselt, Dr. Ilalla, Dr. Ja tscb . 

iżr. P ttte rs , Dr. kawaler Rit ersludm, Dr. Steiner, Dr. Streng itp.
Cala llas/.ka kosztuje .2 ct., pól flaszki 60 ct.

UWAGA. Ażeby uniknąć zamian, uprasza się panów konsumentów j 
płynnego cukru żelazistego. dokładnie na to uważać, żę otwor opatrzony i 
jest kapslą metaluwą, na którym znajduje się wyciśnięta firma: „Apo- j 
tli. ko zum wcissen Engel in Prag am Poric, N. 10 2 2“, a na etykie | 
cie Mediziuisclitr Lussiger Eisenznckur.
Ś r o d k ie m  d o ś w i a d c z o n y m  p r z e c iw  c i e r p ie n i o m  ż o łą d k a ,

jest przez prazki fakultet medyczny rozb erany i polecony
G  A S T  R  O  P  I I  A ar.

flakon 70 ct.
G łó w n y  sk ła d  wysyłkowy znajduje się w P r a d z e  u Jó z . F i ir s t ,  

apt. „zum weissen Engrl", Sclfillingsgasse. 10ii -2 .

D la  c ie rp ią cy ch  n a  p ie r s i i  p łu c a . D ośw iadczone, i  s ła w io n e  
Krala pra.vdzi v e  Karoli isk ie  z ió łk a  D aw it li,

używane bywają z na lepszym skutkiem ua cierpienia placowe każdego 
rodzaju, szczególnie na clronicz e cierpienia katary pr ew.-du odde­
chowego i phic, j-rzeciw kaszlowi sucliot,niczemu, i jako jedyna ochrona 

przeciw suchotom (tuberkuloiu). ■ 1’ekieeik kosztuje 2 i ct.
M a ś ć  ż e l a z i s t f t  

le c z y  w sz y s tk ie  odm rożen ia  w p r z e c ią g u  8 dn i. Pudełko '0  ct.
P ł y n n e  m y d ł o  ż e la / . i s t e  

wyborny dotąd niczem nie zastąpiony ..środek od b du  •“/.ębów, przeciw 
piictilinic dziąseł, zranieniu, opifzeuiu, zgnie eniu, poceniu się nóg, ze­

wnętrznym cb"robom m is t mym, wrzodom szkrufoiicznym.
Flakon 1 zł., pól flakonu r 0 ct.

W a g i  m o s t o w e ,  d e c y n i a l n e ,  b a ­
l a n s o w e  i  m i s e c z k o w e ,  

m e try c z n e  c ię ż a r k i ,  m ia ry  na p ły n y  
i  d łu g o śc i dostar 
czują ryd  ło i pod

C. Schember & Śóhne
* Wiedeń, III.. Untore Weisagiiidurstiaise 8 110. 

Buda-Pcszt, grosse Nussbaumeasse 7. Ilustrowane cenniki fr.niko. 3727 25—‘/ t  
S k ł a d y :  we LWOWIE w handlu Th. H iicheor. w CEZRN10WCAOH 

u Langenhan & Walter.

0 O 0 O O O 'autor nyiniany
i c. k. uprzyw. galic.

\ akcyjnego Banku Hipotecznego
k u p u je  i sprzedaje

I w s z y s t k i e  e f e k t a  i  m o n e t y
| pod warunkami najprzystępirojszemi.

! G \  L I S T T  h i p o t e c z n e ,
j które według prawa •/. dnia 1. lipca 1868  Iż/. l'P . X X X V III. N. 93, 
! i uajw. post. z dnia 17. grudnia 1871. mogą być u ij t u  do lokowa- 

*i kapitałów fundiiszowycl), pnpiliirnycb , k ińcyf maIżeńskich wojsko- 
wy eh, na kaucje służbowe i wadja — są w tymże banborzo do uabycia.

3®$=* W s z y s t k i e  p o l e c e n i a  z  p r o w i n c j i  w y k o n u j ę  
i  s i o  b e z z w ł o c z n i e  p o  k a r e l c  d z i e n n y m ,  b e - ,  d o l i c z e n i n  
P p r o w i z j i .  3714 16—?

A p te k a rzu  E d  P ra sk o w itz a  
S r P R O S Z E K N A S Z Y J Ł   _

ryborny śred k leczniczy przeciw obrzękłości szyji, kretenizmowi, szkro- 
folicznj m opuchnięciom gruczołów, przociw ciężkości oddechania, chrypce 

itp. Przy odpowiodiiem i ciągiem użyciu niezawo Ine wylecz/nie. 
Flakon t  przepisem użycia 1 zj. 40 ct.

P i ę k n e  b i a ł e  z ę b y  c z y n i  c h i n o w a  w o d a  i  p r o s z e k  i 
c h i n o w y  d o  z ę b ó w .

Woda chinowa wzmacnia tęby, niepozwala by się krwawiły dzią­
sła i tworzyły się osady kamienia na zębach, a pr/.ytem udziela ustom . 
przyjemną świeżość i chłód. Fiakou wody chinowej 6 ct. Pudełko ; 
proszku chinowego 30 ct. 3730 20—56

?ooooooooooooooooóoóo6(
1 1 0 6  6 .  A ptekak/., 2. Rur de C a s t illio s k , J * a k h v x y  j n i ś c i c j& ~  ■ ICEBZ3— nosa

T H A N  Z W Ą T R O B Y  8 T O K F 1 8 Z I  I1U G G A .

R o b  A a f f e e t e u r
polecasię jako środek łagodny, smac iny na przeczyszoz wi. F lacou2zl. j
S k ła d y :  we Lwowie w apt. P io tra  M ikolase liil, Zyg. Ruckera i J. Beizera, ®
w Białej u Józ. Knauss i Er. lWler, a p t ,  w Brodach u Ed. Liszki, apt., 
w Stanisławowie u II. Beilego, a p t ,  - Stryju u J .  Sieleckiego, ap t., fl

LECZENIE CHORÓB PIERSIOWYCH,
we wszelkim stopniu su ch o t g»rd  Innych i w ogólności wszelkich s ł a ­
bości p ie r s i  i  g a r d ła , przez użycie;

S IL P H 1 U M  C Y H E N A 1 C U M
wypróbowana przez Dra L A VA L w szpitalach wojskowych i cywilnych w Pa­
ryżu i w głównych miastach Francji. S IL P IL H M  przygotowuje się w tynk- 

tnrze, w granulkach i w proszku. 3572 5 —24
W  Paryżu w aptece jn ). lżerode i Deffes, 2, rn  Drouot. We Lwowie w 

aptece P . MftidlMdw; w Krakowie w aptekach jrp. Tnmezyńakiego i Redyka.

,  .  . . .  Sieleckiego,- apt.,
.. Tarnowie, u Tenczyua, a p t, w’ Cżermowcacli u C. A lth, F. IĆrzyia- •; 
nowskiego, L. Bcłdowitz, apt. w Bojan,' u L. Gaętuera, apt.

T RA N  Z W Ą T R O B Y  S T O K  K IS Z E  IIO G GA.
P rzec iw  słabościom  i-ieusio-wym, suchoto.m, zac.i len iu  p łuc , k a ta  non, 
KASZLOM CHRONICZNYM, SKROFUŁOM, LISZAJOM, GRUCZOŁOM, UTŁAWUM, WT- 

UUDNIIŁN10 DZIECI, OGÓLNEMU OSŁABIENIU, REUMATYZMOM (GOŚCOWlj, eĄC. 
Tran ten wytworzony ze świeżej wątroby tlok/tszu jest naturalny i czysty, najds- 

KarniejsiR ioljdki goznoszj, działaniu jego jest szybkie i pewne, a tmjżsiość  tego 
rami nad wszclkiemi innymi tranami zwyczajnymi, luli w połączeniu z iełazem «U-, 
.•sł dziś powszechnie uznaną.
TitAN HOGGA sprzedaje się jedynie we [loszkach trójgraniaslych, ksztallflusak

Uostaś można we LWOWIE w

K o n k u rs .

W oda anaterynow a do ust,
flaazeczka po 40 ct.

A L G O F O N ,
wypróbow any środek do rychłego u- 
smierzeuia bólu zębów, flakonik po
r r\ ^a __u * .  T Y3D A WTTT. o nfolra50 c t ,  poleca we LWOW IE apteka 
Z y g m .  R n c k e r a .  3865 6—9

PAPIER WLINSI
Z n ak om ite  p ow od zen ie  teg o  środka  

za leży  od jeg o  w ła sn o śc i sp row adza-  
' ,  na pow ierzchn ią  c ia ła , z apaleń  i 

rtJfo-Jnipnin. k tó rfi rlnt.ke.lv naiżv-

Dobra Kołaczyce,
\z przylcglościami Navrs:e kołaczyck ie,1 
'przy gościńcu murowanym, w powiecie 
Jasielskim położone, ogólnej rozległości 

[400 morgów, między któremi 126  lasu 
wysokopiennego —  z suchemi docho­
dami przeszło 2 0 0 0  zł. wynoszącemi —  
Iz bndyukami bardzo obszernemi muro- 
'wanemi w bardzo dobrym stanie, z g o - |  
rzelnią nowo urządzoną i piwnym bro-: 
warem, eą z wolnej ręki z wyklucze­
niem pośredników do sprzedania.

Bliższej wiadomości udzieli J ó z e i  
N o w o t n y ,  w KRAJOWICACH, po­
czta Kułaczyco. _ 4095 2-

w otn ie jsze  organa j  tym  spoęofcem  
przec iąga  on chorobę na  czę śc i t i  ła  
m niej d e lik a tn e  i daje w iąkszą  ł a ­
tw ość  u lec ze n ia  ta k ow ej. N ujznako  
m its i lekarze za lecają  go  przeciw  ka­
tarom, nieiytowi oskrzeli, chorobom 
gardlanym, grypie, gośćcowi1 bolom 
w krzyżach itp . U życ ie  teg o  papieru  
bardzo proste, jed yn ie  p rzy łożen ie  
w ystarcza  i n ie  pozostaw ia  ty lko  
lek k ie  aw ierzbienie . C ena pudełk a  
1 fr. 5 0  c. w  P aryżu. S k ład  g łów ny  
w P aryża  a  p . W is lm  na nłicy S ein e  
31 . —  W e L w ow ie  w a p tece  p. K. M i- 
k o lasch a ; w K rakow ie  w  aptekach  
pp. J . T r auczyń sk iego  i W . R edyka, 
w B rodach w apt. p. F ranzos.

3575 5 -  ?

I W" KNAUST, I
W i e n ,  L c o p o l d s t a d l ,

I Mietbachg. 15, gegenuber d. kk. Augarten. | 
32 MedaiUen.

P rzy W yd zia le  R td y  pow iatow ej  
w Z łoczew ie  jr s t  do  ob sadzen ia  pro­
w izoryczn ie  posada d e legata  pow ia  
to w tg o  dla spraw  gm inn ych  z p ła cą  
roczną w kw ocie  6 0 0  z ł ,  * y n a g r o ­
dzeniem  w podróży po 5 0  ct. cd  
każdej m ili i dyetam i po 1 z ł. 5 0  ct.

Z adaniem  teg o  de lega ta  będzie  
szkontrow ać m ajątki i fun du sze  za­
kładów  gm inn ych , k on tro low ać ad ­
m in istrację  t en rż , pouczać w tym  
w zg lęd zie  jako  też  co do w szystk ich  
obow iązków  zw ierzchn ości gm in y  i 
z a ła tw iać  sz cz eg ó la e  p o lecen ia  W y ­
d z ia łu  p ow iatow ego co do spraw  

I gm innych .
U biegający  s ię  o tę posadę ma  

się  w ykazać uzdoln ien iem  z rach u n ­
k o w o ść  i znajom ością  ustaw y gm in­
nej i przepit ów  adm in istracyjnych.

P od an ia  o tę posadę należy  
w nieść  najdalej do 2 0 .  g r u d n i a  
1 8 7 5 .  do W yd z ia łu  Rady pow ia­
towej Z ło c z o A skie j. 4097 2—3

Z łoczów , dn ia  6 . lis top ad a  1875 .

II

i-‘euerspritzeii u Her Sorten, tiarteu-

t! opritzen, G.irtenpumpen, H ydropho 
je  odęi WtuAerzubringer, Zentrifu- 

_ galpumpen, jbV'vn-upen, Brunnen-, 
purapen, Bier- und Weinpumpen etc. 
Schlaache, Feuereimer von Hąltf, Le-, 
der Kaąń*chuck , Fenerwehr- 1

AnsrustungeflL i U A
111 uBtrirte Kat.tloge gratis per Rost.

•  •

: :u Z \ l l  1\ A  L O K A L I). : :
: :  •  •  •  •  
•  f

ii
U

11I!
Spółka Stolarzy Lwowskich

p rzen iosła  2 . p a źd z iern ik a  1875 sw ójM a g a z p i M e h li,LCSm i OBIĆ na
li
U1!
I :

I :

z  pod  1. 1 p lac D om in ik a ń sk i, d o  w ł a s n e g o  d o m u

W T  pray placu B e r n a r d y ń s k im  1. § 0 3 ',
liii

zaopatrzywszy takowy jak najdoborniej.
poleca łaskawym względom Wysokiej Szlachty i P. T Publiczności, ręcząc

: :
•  •

za rzetelną usługę. •  i

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan  Dobrzański. Z 'drukarni .Gazety Narodowej* J, Dobmńskiego i K, Gromana, Żarząca A S k # fl


